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Lwów — Niedziela dnia 18 Lutego, 


Wychodzi w dni powszednie 
© godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20h 
w Niemczech . . . . . 

w innych Państwach . . dy — n 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie it ZĄda 


» ” 


niam zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Numer kosztnje we Lwowie . . 8h. 
RR prowincyi . |. 4.44% © 2h. 


Numera z poprzednich dni po 20 h. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o AG yon A, śinbach, weselach, nabożeń- 
stwach żałohnych, pogrzebach, opisy nest 
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i konceriów, spisy składek, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przad- 
Iniotach i t. d. po 1 k. od wiornza. 


` 1 
* 2 
ME i 
DR 5 aaa 


polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1900. 


NGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
djencyś dzienników Sokołowskiego we Lwowii 
Pasat Fiensamana l 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
strenicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
w drobnych ogłcszeniach: 
tłustym petitem za każde słowe 4 h. 
tłustym garmondem 6h. 
koresp. prywatne a 8h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce 60 h. 
Rekiumy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na Czela numeru 
mapierwszej stronicy wiersz peti- 
OWY «2 «© 0 h. 
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A | św. Konrada P. g |gPartaftenija 
LLZITACYA 
za upaństwowieniem kopalń węgla. 
Teraźniejsza zmowa węglarzy odświeżyła 
starą myśl upaństwowienia kopalń węgla, oo 
wrzekomo byłoby zdrową reformą socyalną, a 
nie krokiem ku państwowamu socyalizwowi, 
którego słusznie się obswisją społeczeństwa, 
oparte na dogmacie prywatnej właeneści. Oprócz 
aocyalistów, przemawiają za tską reformą wos- 
le niesosyaliści, bo naprzykład autorowie arty- 
kułów w niektórych nawskróś konserwatywnych 
dziennikach, nawet w takich, które mają za- 
barwionie feudalne. Oni-to właśnie nuważsją 
upaństwowienie kopalń węgla za „zdrową re- 
formę socyalną* i pod tym względem idą na 
rękę socyslistom, a rozumują tak: 
Upaństwowienie ziemi byłoby zaprzecze- 
niem dogmatu prywatnej własności, aibo- 
wiem hisiorycznie i  psychologicznie odby- 
wel się poshód cywilizacyjny od niegdyś wspól- 
nego posiadania ziemi do jej podziału na zę 
stki, stanowiące prywatną własność. To był na- 
turalny bieg rzeczy, albowiem ozławiek nie- 
tylko pracuje na roli, ale ją kocha, nazywa 
matką, z przywiązania do niej wytwarza się w 
nim miłość ojezyzny i pojęcie etyczne o ou- 
dzej własności. A. zatem, gdyby upaństwowiono 
ziemię, jak chcą socyaliści, toby uczynieno nie- 
tylko ruch wsteczny po drodze cywilizacyjnego 
rozwoju, po drodze historycznej, sle nadto wy- 
darłoby z duszy ludzkiej to, <o w niej wytwa- 
rza wszystkie społeczne uczucia. Natomiast 
wszelka prywatna własność, niebędąca ziemią, 
nie wytwarza tych uczuó przynajmniej w tym 
stopniu, a zatem bez ujmy dla społecznego 
ustroju może być uczynione wspólną. Ohodzi 
tu jedynie o to, co praktyczniejsze i lepsze ze 


trzeba ryzyku, pomysłowości, ciągłych ule- 
pszeń, liorenia się ze stanem światowego ryn- 
ku i ze zraiennemi gustami publiczności, lepsze 
Jest oczywiście przedsiębiorstwo prywatne ; ale 
gdzie interes woale nie zsleży od tych wzglę- 
ów, gdzie Owsrem zam może narzucać publi. 
ozneści warunki nabywanie towaru, tam lepsze 
przedsiębiorstwo państwowe. Jakoż w ogóle 
%iorąe, niezbyt głośno skarżą się ludzie na 
upaństwowienie kolei, 
lub tytoniowy, owsaem jest 
stałość ceny i jednakowość żowaru. Dletego 
warto upaństwowić kopalnia węgla, be ryzyka 
one nie wymtgeją, a po upaństwowieniu ich 
ustaną w kopalniotwie wąglowem szkodliwe dla 
wszystkieh bastówki, rzadko praktykowane w 
przedsiębiorstwach państwowych. Właściciele 
nie kochają swych kopalń, bo raz, śe niepodo: 
bna kochać czegoś leżącego gdrieś w głębi 
ziemi, a następnie, że ci właściciele — to za- 
zwyczaj akcyonaryusze, którzy ezęsto mieszka- 
JĄ Jag daleko, nawet nie wiedzą jak wyglą- 
da opalnia, a p jedynie o dywidendę. Ro- 
botnicy także nie ochają swej pracy, owszem 
nietrawidzą jej i tę nienawiść przenoszą na 
axoyonarynszy. 

, „Tak oto zaczęto przemawiać za upaństwo- 
wieniem kopalń węgla i — rzecz godna nwa- 
£i „p wolennikami takiej sej nie 

e] zdrową i pożyteczną dla społeczeąśtws, 
okazali, cię ietylko sooysliści z katedry, któ- 
Izy jak dawno 


albo na monopol solny 
wygoda, jaką daje 


» rozwijają takie teorye, ale na- 
wa Ci, którzy dotąd zasadniczo się opierali 
gazelkiemu powiększaniu państwowych przed- 
tbiorsyw. Podobno w Radzie państwa, zaraz 
Po lin zwarciu postawiony będzie przez so- 
OYalistów wniosek o upaństwowienie kopalń 
Węgla ; ciekawe jest tedy jak się zachowają 01 
Zgołą niesocyaliści, którzy w prazie doradzają 
upaństwowienie kopalń. W każdym razie fakt, 
e z podobnym wnioskiem wystąpią socyaliści 
Wakazuja, że nia jest on tak niewinny pod 
względem społecznym, jak się wydaje niespo- 
ewanym jego obrońcom. 

samej rzeczy, każda reforma socyalna 


1) 


KALKSTEI 


Powieść historyczna z XVII wieku 
(z cyklu „O Tron“) 
przez 
Adama Krechowieckiego. 


Jeden z głównych bohaterów niniejszej 
Opowieści, Krystysn Ludwix Kalkstein (uro- 
dzony około 1680 r.), syn jenerala Albrechta, 
Starosty oleokiego, właściciel dóbr Knauten 
Pod pruską Iławą, był zarówno, jak ojciec jego 
i jak większa część ówozarnej szlschty pru- 
skiej, zapalonym zwolennikiem zwierzchnictwa 
Rzeorypo litej polskiej nad Prusami książę: 
smi. Elektor brandenburski Fryderyk Wil- 
ah Wielkim Elektorem zwany, dążył pod- 
Wcząg do uzyskanie zupełnej niezawisłości, do 
Oby enia stosunku lenniczego, W Jakim pozo- 
KAWAL względem Polski, do osiągnięcia władzy 
Ólewskiej, do tronu. W tym celu, pomagał 
tani Szwedom przeciw Polsce, potem ich od- 
Razz a pod grozą tej wojny wymógł na Janie 
r, Hmierzu traktat welawsko-bydgowski,; któ 
Pozy r*lnisł Elektora od hołdu, w zamian za 
Baj, 05 udzieloną przeciw Szwedom. W tym 
has uzyskał potem podstępnie od siabego Mi- 
a ch. Korybuta zatwierdzenie tego traktatu, 
bate 918ź tego rodzaju zatwierdzenie, bez apro- 


| ktos Stanów, i. 

oałąpjołdn nie składał, a nadto Drahim zajął, 
| po ma zaś wewnętrznemi rozterkami Rzecz- 
| dogi ita nie dopominała się praw swoichi nie 
WĘ pos grożących jej najwiekszych ze stro- 


ktora niebezpieczeństw. W tym wreszcie 


nie megło mieć znaczenia, Ele- 


G. Mięsopostne Fl. + | N. O ob} syni 


raeas anawa 


stanowiska eksploatacyjnego : czy prywatne, czy 

też państwowe przedsiębiorstwo? Tam, gdzie 
zla 
h 
zł: 
ką 

l 
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uwolna wytwarza nowe speoyalne 
Czem więcej będzie przedmiotów npaństwo- 
wionych, tem łatwiej ogół będzie się godził 
na każde nowe upań*twowienie, a rząd zwolna 
poczmie się przekształcać w jenerainego przed- 
siębioroę wszystkiego, co obywatelom potrze- 
bne; nie będzie już przedewszystkiom strażni- 
kiem praw i bezpieczeństwa publicznego, lecz 
główne awa zadanie posznie widzieć w tem, 
Go za ideał uważają socyaliści. Społeczeństwo 
coraz wyraźniej zacznie się dzielić na dwie 
główne warstwy: urządników i robotników. 
A kiedy nareszcie nieuniknienia przyjdzie 
chwila, w której się powie, że wszystkie teorye 
historyczne i psyohologiczne, przemawiające 
przeciw naeyonalizacyi *iemi, są przesterzałe, 
wówczas ostatnia z kolei „zdrowa socyalna re- 
forma" ukoronuje całkowite zapanowanie pań- 
stwowego socyalismu. Mała pociecha, že ten 
przewrót odbędzie się bez rewolucyi, bo jeśli 
ludzkokó ma byó popohnięta do stanu, w kkó- 
ryta ogół społeczeństwa będzie się składał x 
pańszczyźnianych robotników, nadzorowanych 
przez urzędników, będących zarazem prawoda- 
weami i sędziami, to zaisto mniejsza o to, czy 
to się stało gwałtownie, ozy też spokojnie. 
Nie z obawy przed rewolacyą i jej okropno- 
ściami bronią się społeczeństwa od socyalizmu, 
ale dlatego, że on sprowadzi powszechną nie- 
wolę, zanik myśli 1 twórczości — gnuśność i 
niezdolność do obroży od zewnętrznych samą- 
ehów. 

Projekt upaństwowienia kopalń węgla 
wszedł znowu na porządek dzieany pod wra- 
żeniem teraźniejszego zatargu robotników z 
właścicielami kopaiń. Wszyscy odozuli złe 
skutki tej bastówki i wejrzeli w fatalne sto- 
sunki panujące w kopalniach, a stąd rozdra- 
knienie i jako jego następstwo — chęć upań- 
stwowienia kopalń. Rzeczywiście stosunki są 
ohydne. Inżynier górniczy Köppen w swej roz- 
prawie o „Warunkach prsoy w kopalniach" 
podaje, że średni wiek robotnika . nigdy nie 
przekracza 35 do 40 lat. Co roku choruje od 
75%, do 95*/, robotników i na każdego wypa- 
da 16 dni choroby w roku. W zakładach prze- 
mysłowych na tysiąc robotników zdarza stę 00 
roku 2,13 nieszcząśliwych wypadków  kończą- 


palniach zdarza się takich wypadków na taką 
samą liczbę robotników 8,2, przyczem 587, 
tych nieszozęść pochodzi wprost z powodów 
miezaleśnych od robotnika. czasem piaca 
jest mniejsze w zle F aniżeli w aakła- 
dach a=ć die nad ziemią. Właściciele 
tak niedbają o zdrowie robotników, że naprzy- 
kład raz się zdarzyło, iż lekarz, utrzymywany 
rzez zarząd kopalni, dostał dymisyę za to, że 
oniósi władzy sanitarnej o złej wodzie do pi- 
Gia, dostarczanej robotnikom pracującym pod 
ziemią. Przypomina to wszystko okropne sto- 
sauki w borysławskich kopalniach wosku. 
Nikt mie myśli ani bronić takich stown- 
ków, ani ich ukrywać. Naprawa jest koniecz- 
na i łatwa; są ustawy, reguluiące warunki 
pracy, i są starostwa górnicze, które powinny 
stąć na straży tych ustaw. Jeżeli one są nio- 
dostateczne, trzeba je uzupełnió i jeżeli konie- 
czna — obostrzyó. Ale zamiast tych prostych 
1 sprawiedliwych sposobów, odrazu przemawiaó 
za upaństwowieniem kopalń, odrazu natwerę- 
żyć uasadę nietykalności prywatnego mienie, 
to zaiste — walnąć obuchem w łeb dla odpę- 
dzenia muchy. 


Doy WpływóW w Azi Mniejszej 


Telegram doniósł, że dypiomacya rosyjska 
natarorywie domaga się od Porty koncesyi na 
budowę kolei we wschodniej części Azyi Mniej- 
szej i traktuje tę sprawę jako wynagrodzenie 
za to, że Niemoy otrzymały koncesyę na ko- 
leje w zachodniej części tego ogromnego pół- 
wyspu. W szozegółach żądanie rosyjskie tak 
się przedstawia: Rosya choe zbudować kolej 


celu Fryderyk Wilhelm zaczął gnębió oporną 


szlachtę i mieszczaństwo, które go uznać nie- 
chciało. Znaózvą część szlachty albo opuściia 
wówozus Prusy, albo, jak jenerał Kalkstein, u- 
sunęła się do Żacisza domowego, lub wreszcie, 
jak mistrz ławników królewieckich Roth, zmar- 
niala w więzieniu. Lecz Krystyan Kalkstein z 
kilkoma towarzyszami zdołał umknąć z Knan- 
ten, wstąpił do wojska polskiego, walczył pod 

etmanem Bapiehą, jako dzielny pułkownik, 
a etoezony jego i możnych pamów opieką, wy- 
powiedział Elektorowi walkę. On to w imieniu 
szlachty i S:anów pruskich wnosił do króla 
polikiago różne supliki i protesty przeciw beż- 
prawiom rządów EKiektora, on rozszerzał liczna 
ulotne przeciw niemu pisma; on wreszcie chorał 
zargamienwaó nawet ochotniczą wyprawę w 
oelu odebrania Prus książęcych. Rubaszny, za- 
palczywy, namiętny, prowadził tę walkę nie za- 
wsze przezornie, często w sposób nieodpowie- 
dni. Ale była ohwila, że zdołał poruszyć umy- 
sły i serca, zyskać rozgłos i możnych prote- 
ktorów. I byłoby mu się nawet w wielu wzglę- 
dach powiocło, gdyby nie rozterka stronnictw 
w Polsce, a później walka z potęgą Ottomań 
B Elektor był mocno zaniepokojony, a gdy 
Kalkstrin nie ustawał w działaniu, zdecydował 
się na krok stanowczy, na zamach, nies:ychany 
w dziejach, zamach na oficera i szlachcica pol- 
skiego (Kalkstein - Stolińeki herbu Kos) w sto- 
licy zwierzchniego państwa. Wydał mianowi- 
cie polecenie rezydentowi swemu w Warszawie, 
Brandtowi, aby porwał Kalksteina i dostawal 
do fortecy kłajpedzkiej. 


Całą tę naszkicowaną powyżej działalność 
Kalksteins, słabość policywi Polski, rozdartej 


cych się śmiercią pracownika, natomiast w ko- | 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


pojęcia. | z Karsu (zdobytego na Tuicyi podszs osta- 


tniej wojny) do Erzerumu, będącego stolicą tu- 
reckiej Armenii i tworzącego klucz do Mezo- 
potamii; nadto żąda prawa pierwszeństwa do 
budowy wszystkich kolei, jakie w tych stro- 
nach będą z czassm uznane za potrzebne. Wa- 
runki koncesyjne powinny byó te same, które 
uzyskały od Porty spółki niemieckie. budnjące 
kolej x Koni do Bassory, to jest właśnie tę ko- 
lej, która dokończy połączenia morza Marmora 
z zachodnim brzegiem Zatoki Perskiej. Trzeba 
vaś wiedzieć, że koncesya, dana Niemcom, po- 
ręcza im 4%, dochodu od włożonego kapitału, 
oraz oddaje darmo pod budowę grunta, nale- 
żące do pańswa lub do fanduszu duchownego. 
O tę kolej ubiegali się Anglicy i Francuzi, nie 
żądając zapewnienia dochodu, ani bezpłatnych 
gruntów, leoz sułtan, którym rządzą Niemcy, 
dał koncesyę berlińskiemu konsoroyum na wa- 
runkach znacznie gorsnych dla państwa i za to 
dostał od cesarza Wilhelma model jakiejś ar- 
maty, bąszowie zaś otrzymali odeń za to jego 
fotografię. Rosys doskonale skorzystała z tei 
niemieckiej koncesyi, więo model armaty i fo- 
tografie cesarskie będą niezawodnie najdroższe 
ze wszystkich, jakie kiedykolwiek _ zrobiono. 
Oczywiście Porta spełni rosyjskie żądanie, po- 
czem Odrazu nastanie jakby podmiał Agyi 
Mniejszej na dwie sfery wpływów: na sferę 
rosyjską, obejmującą Armenię i Mezopotamię, 
ozyli dolinę rzek Eufratu j Tygrysu aś do Ża- 
toki Perskiej — i na sferę niemiecką, leżącą 


na zachód od tamtej. Ta rosyjska »fera razem | j 


z całą Persyą, która także przechodzi pod o- 
piekę Rosyi, obejmie obszary przeszło dwa ra- 
sy większe od Austro-Węgier 1 Niemiec, a ba- 
jecznie bogate, jeno niesłychanie zaniedbane 
przez gnnśną Persyę i Turcyę. Właśnie teraz 
wrócił do B»rlina z tamtych stron słynny po- 
dróżnik Belk i w towarzystwie geograficznem 
miał wykład o urodzajności tych zapadłych 
krain i o kopaluienych skarbach, które się tam 
znajdują. Zdaniem tego Niemca, Persya i Ms 
sopotamia mogą predukowsó tyle buwełny i 
jedwabiu, ile tych surowców zużywają 'wszyst- 
kie istniejące na świecie przędzalnie, a teren 
naftowy wzdłuż południowego brzegu morza 
Kaspijskiego jast wprost niewyczerpany. Belk 
doradza kapitelistom niemieckim, aby zwrócili 
uwagę na te kraje, w których zwolna, pod ro- 
syjskim wpływem, wytworzą się prawidłowe 
stosunki. 


ża LOTOGLIAL= 


Piszą mam z Wiednie 15 lutego: 

Nowy namiestnik Morawii hr. Karol 
Zierotin, urodzony 1850 roku, aczkolwiek od 
r. 1885 zasiada w sejmie berneńskina jako re- 
prezentant stronniótwa środkowego , i aoz- 
kolwiek od r. 1886 do 1896 zasiadał też 
w Izbie poselskiej, gdzie nie należał do ża- 
dnego klubu, nie zajął dotychozas wybitnego 
politycznego stanowiska. Wszyscy jednak 
chwalą jego gruntowną znajomość stosunków 
krajowych, jego wiadomości administracyjne, 
których nabył za miodu jako starosta, jego 
bezstronność, uprzejmość i powagę. Nominacya 
jego powinna więc w Morawii wywoląć po- 
wszechne zadowolenie. i 

Tymozasem warto przypomnieó, że nowy 
namiestnik pochodzi z najsiawniejszego histo- 
rycznego rodu Morawii, zaliozonego już w 
16-em stuleciu do magnatów. Szozytu putęgi i 
sławy ród ten dostąpii na początku 17-ego stu- 
lecia w osobie Karola Zuerotina. Urodzony 14 
września 15064 Karol, jako protestant odbywał 
studya w Strassburgu, Bazylei 1 Genewie, 
gdzie był uczniem głośnego kalwińskiego pre- 
dikenta i dyplomaty Teodora de Bóre. Naste- 
pnie odbył podróże po zachodniej Europie, 
w r. 1691 towarzyszył Henrykowi franvuskiemu 
(IV) na jego wyprawach wojennych, powió- 
ciwssy do kraju, niebawem stanął na ozele 
przeważnie protestanckich stanów  Morawii. 


na stronictwa i podstępną grę Eiektora, na tle 
dziejów współczesnych, aż do chwili wydania 
rozkazu porwania, przedstawił autor w dwosn 
powieściach poprzednich, pod wspólnym tytu- 
iem „O Tron“ (I. „Ostatni Dynastą*, Li, „Piast*,. 
Petersburg 1898 r.) Wykonanie tego rozkazu 
i dalsze tragiozne losy Kalksteina, charaktery 

styczne rzucające światło na Ówczesne dzieje, są 
glówną treścią niniejszej Opowieści, które do- 
bitnie przedstawia, skąd groziło zawsze Rzeczy- 
pospolitej największe niebezpieczeństwo. 


L. 
Na stracenie. 


Tego listopadowego dnia R. F, 1670 był 
od rana jakby ciągły zmierzch Zaraz z połu- 
dnia sta'a sı Oiemnosgó. Uhuciaż deszcz ani 
śnieg nie padal, w powietrzu byłą wilgoć prze- 
nikiwa i mgły ciężkie zwisały nad Warszawą. 

Przez zakratowane, małe okno bernardyń- 
zkiej celi, Krystyan Ludwik Kalkstein, exniant 
pruski, patrzył posępnie na ulicę, przez ktorą 
przesuwały się zwolna, ślizgując się w gęstym 
błoole, indzkie postacie, wyglądające jak cienie 
na białem tle mgły. 

Odwxósił się nagle do siedzącego w głębi 
celi stolnika Brzoski i rzekł: 

— Czemu waćpan nie mówisz nio?.. W mil- 
czeniu to tak. jsk w tej mgle jesiennej, zdech- 
nąć można z tę.knicy.... 

— Folenti injuria non ftl — odparł Brzo- 
ska, ramionami dźwigającC. — Aż mi w gardle 
zaachło, takem waszmości radził i peruwado- 


wał, Imćpanu rezydent-wi braudenburskiemu | 


iście dziwno być musi. Od tygodnia aodvien- | 


| Zachód 
W r. 1608 swoim. wplywem sprawil, że Mora- 
wia przerzuciła się na stronę arovksięoia Ma- 
cieja (przeciwko eemrzowi Rudolfowi) i otrzy- 
mał urząd namiestnika tej prewineyi, który 
piastował aż do r. 1615, usiłując pogodsić swą 
gorliwość o autonomię wyznania protestan- 
okiego z smozerem przywiązaniem do dynastyi 
hkabsburgskiej. 

Przekonania te na ciężką próbą wysta- 
wil rokosz protestanckiej frondy oxeskiej, któ- 
ry się rozpoczął głośną defenestracyą (wyrzu- 
ceniem przez okno) namiestników królewskich 
z zamku na Hradczynie 23 maja 1618. Bardzo 
przychylny Czechom profesor francuski, pro- 
testant Denis, zauważa o tej defenestracyi : 
„Froidement prómeditć et Jachement acoom- 
pli, ce monstre inaugurait la révolution de la 
fagon la plus lamentable et semblait vouloir 
justifier d'avance la oruautó avec laquelle elle 
fat -reprimée trois ou quatre ans plus tard“, 
(Na zimno obmyślany i nikozemnie wykona- 
ny, ten potworny czyn roxposzynsł dzieło re- 
woluoyi w sposób najbardziej pożałowania go- 
dny i zdawał się ocheieó z góry usprawiedli- 
wić ekrncieństwo, z jakiem zgnębiono tę rowo 
lucyę w trzy czy cztery lata potem). („Fin de 
Visdópendauce bohóme* Paryż 1890, II. str. 530), 
Jeden z egzalantów czeskich Dacicks x He- 
slowa w swych pamiętnikach o tym dniu 
zauważa, że wtedy praywódzoy rokoszu „od- 
Tzuciwszy prawa monarchy, wystąpili równo- 
eześnie w roli oskarżycieli, świadków, sędziów 

katów"; inny, Skala, w swych dziejach 
owego powstania nasywa 23 maja „początkiem 
i żródłem wszystkich późniejszych nieszczęść i 
smutków*, Obdarzony delikatnym poczuciem 
legalności, a nadto dokładnia obeznany z ogól- 
nemı stosunkami, które zbrojnej frondzie cze- 
sko-protestaackiej nie wróżyły żadnego powo- 
dzenia, Karol Zierotin stanowozo potępił tra- 
giesny wybuch rokoszu i usiłował tak w Wie- 
dnin, jak w Pradze zapośredniczyó ugodę. 
Sprzeciwiały się temu po jednaj stronie niepo- 
hamowana ambioya takich awanturników, jak 
hr. Thurn, który sprowadził defenostracyę u- 
myślnie w tym eelu, aby wszelka zgoda po- 
między Czechami a Cesarzem stała się niemo- 
źliwą, jak z drugiej strony kamaryla wiedeń- 
ska, która radziia skorzystać z okszyi, aby raz 
na zawsze zgnieść krnąbrną oligarchię w 
Czechach. 

„ Na tem większe uznanie zasłużył sobie 
Zierotin, że, nie zrażony żadnemi przeszkodą- 
mi, przez cały rok gorliwie starał się poje- 
dnać obie strony. Dziejopisarze wyrażają się 
o nim z najwyższym szacunkiem. Wymienio- 
ny powyżej pisarz francuski zauważa o nim 
zle coeur le plus droit peut ótrest à eoup sir 
Veaprit le plus remarquable“ (II str. 439), 
„l histoire sinoline aves un respect profond 
devant les vertus de Zierotin, „sa droiture est 
hors de cause (str. 453) (było to serce może 
uajbardziej prawe, a zpownością umysł naj- 
bardziej wybitny.. — historys korzy się ze 
czcią głęboką przed cnotami Zierotina... —jego 
prawość nie ulega żadnej wątpliwości) etc. 
To samo uznaje 1 dokładnie wyjaśnia prof. 
Antoni Gindely w swej klasycznej historyi 
wojny 80 letniej (I i II tom). Osobną, dwu- 
tomową biografię Zierotina, zawdzięczamy p. 
Ohlumeckiemu, ojcu późniejszego ministra i 
prezydenta Izby poselskiej. 

Zaone usowania Zierotina około sprowa- 
dzenia ugody nie dopisały. W maju 1619 r. 
hr. Thurn z czeskiem wojskiem powstańczem 
wkroczył do Berna, aby ośmielióć protestantów 
do uchwalenia w sejmie przystąpiania do ro- 
koszu, Jak kardynał Dietrichsteiu, naczelnik 
partyi katolickiej, tak też Kerol Zierotin go- 
stał uwięziony, aby swym wpływem nie mógł 
odwieść sejmu od tego kroku. Później wyjechał 
na wygranie do Wrocławia; umarł w Przero- 
wie 9 października 1636, — a zatem w 18 ro- 
ku siraaznej wojny, kiórą wywołał ów rokosz 
prazki r. 1618. „Życie było dla niego ciężkiem: 


n 


nie mu przyrzekam, iś z waszmością przybędę. 


Ale z wami ani rusz! On zaś ze swej strony |% 


nyul wszysvko: giejt elektorszi, lilterae pros 
tectoriales czekają, abyś je waćcan wziął. 

— Jeżeli list żelazny sam Eiektor mi dał — 
rzekł żywo Kalkstein — to dlaczego Brandt 
nie przysyła mi ge? Dlaczego żąda, abym sam 
du niego szedi? Nie mam już teraz ufności. 
Rezydent brandenburski kilkakrotnie mnie o- 
szukuł... teraz nie wierzę! Mnie w oczy afekta 
swoje uświadczał, a równocześnie podłe intrygi 
knował, przed królem oskarża... Chytry pies! 

Stolnix wstał z miejsca, zbliżył się do 
Krystyana i usiłując nadać swej zmiętej, po- 
marszozonej a miemiłej twarzy najsłodszy wy- 
raz, mówił głosem stłumionym : 

— Mości pułkowniku, proszę wasl.. W tem 
nieszczęście emie, iż używać zwykliście ostrych, 
zbyt ostrych wyrażeń. Ja siucham i oczywiście 
pary z gęby nie puszcz ale są tacy, którzy 
je odnoszą... i stąd wynika gorycz. Jeszcze 
wczoraj mówił mi imóp. Brandt z ogromnym 
zalem: Przyjacielem mi był Kalkstein, a oto 
uczyniono m1 go wrogiem ; publicznie łaje zanie, 
wydziwial.. A jam wszysiko dla niego uczy- 
ni, nawet z narażeniem łaski elektora, który 
mı jus zagrozil odwołaniem z Warszawy. 

Kalkstein zaśmiał się sucho. 

— Puste gadanie! — pzzerwał szyderczo, — 
Najjaśniejszy Elektor „krwawy Frycek", nie 
pozbędzie wię wklego służalca, nie! Brandt do- 
bre tu sobie w «ntykamerach królewskich i se- 
matorskich uzbierui zawługi... Bez niego Jego 
Elektorsku Możó byłby daewoo zmuszony na 
klęczkach poid skłm m0... 

— (Ciszej, ne muy Bug, Bezejl„ — wiryuil 


Wschód słońca o g. 7 m. 10 


Długość dnia godzin 10 m. 10 

n Öm 20 Przybyła dnia od wezoraj 4 m. 
widrieć jamo cel, a nie módz przekonać wspól- 
towarzytzy, ostrzegać przed otchłanią, która 
pochłonie ojszyznę, a jako owosu swych ostrze- 
żeń doczekać się jedynie pogróżek i podejrzeń, 
streed na upadek swego stronnictwa i wrzyst- 
ick swobód publicznyek, a wreszcie umierać 
na wygaanin! Czyż można sobie wyobrazić los 

boleżśniejszy ?* (Denis). ; 

Z pstomków jego wprawdzie żaden nie 
zajął w dziejach kraju równie wybitnego miej- 
sos, jednak w r. 1706 ród Zierotinów otrzymał 
godność hrabiowską i żaden z nich nie prze- 
niewierzył się zacnym tradysyom sławnego 
przodka, łączącym rrsekonanie antonomiezne z 

niezachwianem przywiązaniem do dynastyi. 


Rozstrój w obozie niemieckim. 

Piszą nam z Wiednia, 16 lutego: 

W przededniu otwarcia nowej sesyi Rady 
państwa w dwóch! wrogich obozach, niemie- 
okim i czeskim, zaznacra się silny rozatrój. 
mianowicie ną tle stołecznych stosunków ko- 
munainych. W Pradze wybór burmistrza 
wywabił uśpiony, jak sią zdawało, dawny an- 
tagonizm pomiędzy względnie konserwatywny- 
mi staroczechami, a radykalnymi młodoczecha- 
mi. Ponieważ zaś tolerancya, uwzględnienie re- 
alnych stosanków, poceucia słuszności itd, nis 
figurują w dekalogu stronnietw skrajnych, ła- 
two przewidzieć, że zwycięstwo p. Srba przy 
zaciętym wyborze burmistrza pociągnie za 80- 
bą namiętne walki w ratuszu prazkim. Wasza” 
kże jnż niektórzy miodoczesi grożą starym — 
obstrukcyą! Po 

Tutsj obstrnkoya w ratuszu nie jest ża- 
dea nowością. We wspanisiej, gotyckiej sali, „ka- 
miennej «ymfonii* arohitetta Schmidta rozp”- 
częła się sorys troh skandalicznych zajść, któ- 
re później powiórzyły się i wydoskonaliły w 
sali posiełzeń Izby poselskiej. Obsztrukcyą i 
skandalami antyssamici walczyli w ratuszu prze” 
ciwko ówczesnej więksrości liberalnej, aż jej 
wodzowi burmistrzowi Prixowi w rzeczywistem 
znaczeniu słowa „pękło serce". Teraz według 
tej samej metody mniejszość liberalna wojuje 
z większością antysemicką, tylko ża dr. Lue- 
gor. dzięki jowiulniejszemu temperamentowi, 
mie truje się zbytecznie i nie treqi humoru. 

Najnowsza faza tej walki odgrywa się na 
tle zmiany miejskiej ordynacyi wyborczej, 
nchwslonaj w roku zeszłym przez Sejm krajo- 
wy. Nie uzyskała ona dotąd xatwierdzenin 
reada. Dnia 20 b. m. zbierze się sejm dolno- 
rakuski na nadzwyczejdą gsesyę, aby ową 
uchwałę zmienić w niektórych mniej wa- 
żnych punktach. W głównej rzeczy nie ulegnie 
ons zmianie. Mianowicie do trzech dawniej- 
swych klas wyborczych, na które przypada 138 
radzców, przybędzie 4ta powszechnego głoso- 
wania o 20 mandatach, — po jednym na ka- 
śdy z 20 cyrkulów miejskich. Przeciwko temu 
rząd nie podriśósł żadnego zarzutu. Nażomiast 
straszną wrzawę rozpocsęli socyaliści. /wołują 
oni na niedzielę i poniedziałek liczne zgroma- 
dzenia publiczne, aby zaprotestować przeciwko 
temu rzekomemu upośledzeniu robotników, de- 
klamują o znieważeniu ich honoru. O rabunku 
prawa wyborczego i t, d. To wszystko nie wa 
sensu, bo 20 mandatów na początek powinno 
socyalistom zupełnie wystarczyć. W każdym 
razie walka pomiędzy nimi a panującem w ra- 
tuszu stronniotwem antisemiokiem znowu się 
ogromnie zaostrzy. A 

Stronnictwo liberalne najbardziej oburza 
się tem, że według nowego statutu linuba man- 
datów będzie rozłożona ne 20 coyrkułów, wyłą- 
oznie według liczby ludności, bez uwzglądnie- 
nia podatku, wskutek czego l-szy cyrkuł (sta- 
re miaeto), ostatnia baszta stronniotwa liberal- 
nego straci połowę piastowanych dotąd man- 
datów. Będzie to niezawodnie przykrą rzeczą 
dla tego utronniotwa, ale. jak dzić słusznie 
podnosi profesor Philippovich w N. Fr. Presse, 
sama ordynacya wyboroza nie zabezpiesza ža- 
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szy, doniesie, i.. 

— To prawda! — potwierdnił, miarkrjąc się 
Kalkstein — tyle czasu jeno się gada, a nie 
czyni nio Ale niebawem. . i 

Urwsł; nagle i począł znów chodzić po 
celi, gdy tymczasem stolnik zajął dawne miej- 
sce i po chwili mówił, jakby do siebie: 

— Ja się temu nie dziwuję... Ciężks dole 
nieraz gorżkie słowa sprowadza na usta. Wiem 
to sam najlep'ej.. Mnie bieda lat<mi gnierie. 
Co vam! no wam! — przerwał Kalkatwin. 

— Mwe? U mnie taka bieda, że i siekierą 
jej nie nrąbaó. | Aż k 

— Przeciożeście zawsze dworzanin królewski... 

Stolnik ręką machnął 

— Et! Nie darmo to mówią, że łaska pni. 
ska szkło. Miałem-ci ja przystęp do ucha pań- 
skiego, ale to nie długo trwało. Są teraz inni, 
którzy jako imoi pan Marcin Rostoski. albo 
Szozuka, lepiej się ne zausznictwie, niźli ja, 
znają... | 

— Dlatego to waópan do Brandta przysta: 
łeś i mnie tam ciągniesz... 

Brzeska się żachnął, ale odparł spokojniet 

— Nie dlatego... Jeno, że mi was żal. Wi- 
działem waszą tęsknicę za domem, Żoną idzie- 
óri... wiem, ża w smutku tekim człek zmar- 
nieó może, widziałew, jako was obietnice i kró- 
lewskie i panów różnych zawodzą, u spostrzegł 
szy dobra dla waszmeści, imoi Brandta inten- 
intenove, chciałam wam dopomóde i interwen= 


cyi się podjąłem... Żalim źle uczynił? 
(Ciąg daiazy umiąpi). 


dnemu stronniotwu większości. 
z okszyi wcielenia przedmieść do stolicy, ów- 
ezesna większość liberalne uchwaliła statut, o 
którym była pewną, że „na zawsze” zabezpie- 
czy jej większość. Kilka lat wystarczyło, aby 
rozwiać to złudzenie. W =. 1873 większość cen- 
tralistyczna, pomimo ostrzeżeń hr. Hobenwarta, 

rowadziła bezpośrednie wybory do Izby Ro 
gelskiej, które miały „raz na zawsza* ustalić 
ej przewagę, a już przy drugich wyborach 
zkaki r. 1879 powatsła większość auto- 


Przed 10 laty 


nomiczna. Nie trzeba więc wszystkiego spo- 
dziewać się, ani obawiać po formach wybor- 
czych. 


Bądź co bądź, nadzwyczajna sssya Sejmu 
dolno-rakuskiego, która się r"zpocznia dwa 
dni prząd zebraniem się Raty państws, silnie 
roznamiętni walkę w obozie niemieckim. Że 
pomimo ostrego przeciwieństwa pomiędzy fre- 
koyą liberalną a antisemicką, dotąd dopisała 
zgoda lewicy, jest to rzeczą zadziwiającą, tłó- 
maczącą się jedynie tem, że Niemcy czuli się 
istotnie zsgrożonymi w swym bycie narodo- 
wym (rozporządzeniami językowemi). Teraz je 
dnak ustała wszelka. konieczność wspólnej 
quand móme obrony. Należałoby więc przypu- 
śció, że organizacya lewicy rozpadnie się. 
W każdym razie segya sejmowa nie przyczyni 
się do jej ścieśnienia! Pewnie rząd w tej kwe- 
styi nie działa według recepty dyrektora tea 
tru z „Fausta“ : 

„Sucht nur die Menschen zu verwirren, 

Nie zu befriedigen ist sohwer.* 
(Starajcie się tylko obałamucić ludzi, bo zado- 
wolić ich jest bardzo tradno.) 

e jednak ze sporów domowych w Wie- 
dniu i w Pradze możnaby zręcznie skorzystać, 
nie ulega wątpliwości. 


Co i o czem piszą. 


Krakowski korespondent Kuryera Posnań- 
siego opisuje interesujące dzieje i urządzewie 
krakowskiego Domu pracy, instytucyi nie- 
zmiernie pożytecznoj, zorganizowanej wzorowo 
i posiadającej kierownictwo pelne serdeczności 
i prawdziwej miłości obrześcijańskiej. Czyta- 
my tam: 

W sennym, w skłonnym do żebractwa i pró- 
ånisctwa Krakowie, przed kilku, bodaj kilkunastu 
laty powstał Dom pracy, spełniający ideał chrze- 
ścijańskiej jałmużny w formie nie rzuconego nis- 
dbale grosza, lecz podanego przemyślnie zarobku. 
Księżna Marya z Potulickich Ogińska, Wielkopo- 
lanka, dała początek zacnemu dziełu, u którego ko- 
lebki, jak niemal w każdem przedsiębiorstwie kra- 
kowskiego miłosierdzia, widnieje roztropna, litości- 
wa, pełna poświęcenia i osobistej ofiary posta ks. 
Marceliny Czartoryskiej. Skromne to były początki, 
nie pozwalające przeczuwa  niedalekiego rozwoju 
tego ziarnka gorczycznego, które niebawem wyro- 
snąć miało w rozłożyste drzewo, na którego gałę- 
ziach chroni się rozliczna bieda najnędzniejszych 
dzielnic miasta. Nowo powstający zakład nie roz- 
siadł się wśród ulice i placów nowego Krakowa, 
lecz na Kazimierzu, zatracającym swe dawne cechy 
żydowskiego Ghetta. 

Smutną, bodaj tragiczną ewolucyą rozlał się 
Israel po całem mieście, opuszczając dotychczasowe 
siedziby, w których się gnieżdzi obeenie najskraj- 
niejsza nędza chrześcijańska. Dźwignąć ją pracą, 
dostarczyć uczciwego a obowiązującego zarobku, 
oto było celem zakreślonym przez założycielki 
jądra dzisiejszych zakładów. Pan Bóg dobrą ich 
wolę uwieńczył, dalsze losy Domu pracy składając 
w ręce, które mu obecny rozwój zapewniły. 

Przełożona, Siostra Ryszewska, do poświęce- 
nia i cnót właściwych każdej córce áw. Wineente- 
go, łączy rzadkie administracyjne przedmioty i gło- 
wę organizacyjną, którejby niejeden mąż stanu mógł 
jej pozazdrościć. A skądinąd, po śmierci ks. Mar- 
eeliny i odjeżdzie jej synowej, która chwilowo prze- 
jęła była zewnętrzną nad zakładem opiekę, podjęła 
ja delegatowa Laskowska. Kiedyś na tem miejscu 
opisywałem wam schronisko Lubomirskich, którego 
pomyślny rozwój jest niewątpliwie zasłogą, p. dele- 
gata Laskowskiego, czuwającego z ojcowskiem za- 
iste sercem nad instytucyą jego pieczy i nadzorowi 
powierzoną. Otóż na przeciwnym kresie starego 
Krakowa, małżonka troskliwego opiekuna wycho- 
wawców Zakładu Lubomirskich, podobne podejmuje 
zadanie i służbę, macierzyńsk'em iście sercem ogar- 
niając ten Dom pracy, dostarczający uszlachetniają- 
cego zajęcia i zarobku tym najbiedniejszym, którzy 
aż nadto są skłonni do próźniaczego żebractwa. 
Przedewszystkiem chodziło tu o obmyśenie łatwej 
podręcznej pracy dla matek, nie mogących na da- 
lekie wychodzić zarobki. Zrazu próbowano wyłącznie 
ciągnąć zyski z igły i szycia, choćby najprostazej | 
bielizny. Jak wszędzie, tak i tutaj zawiodło to Źró-; 
dło dochodu, nie opłacającego niemal roboty i czasu. 

Wypadło szukać innych środków obfitszego 
zarobku, i oto powoli, z wspólnego pnia, jęły wy- 
rastać coraz to nowe gałęzie przemysłu. Pod prze- 
wodnictwem matki Ryszewskiej i pani Delegatowej 
obiegamy rozliczne warsztaty domu pracy, tworzą- 
cego dziś bodaj osobną cité, wedle francuskiego 
wyrażenia, bo kwadrat gmachów, otaczających roz- 
legły dziedziniec, to istne osobne miasto. Naprze- 
mian nowe to, lub do potrzeb zakłada przyatogo- 
wane stare budowy, składające się w Średniowie- 
czny bodaj monastyr, usiłujący u siebie wyrabiać 
wszystko, co jest potrzebnem do wyżywienia, przy- 
odziania, a w części i wychowania pięciuset osób, 
z których się składa Dom pracy. Ul to przedziwny, 
gdzie pod przewodaictwem szesnastu Sióstr milo- 
sierdzią wre i kipi robota, przeplatana modlitwą. 

Po krótkich odwiedzinach ślicznej kaplicy, a 
raczej kościółka, nacechowanego tą wykwintaością 
specyficznie francuską, ogarniającą wszystkie domy 
duchownej rodziny św. Wincentego, Spieszymy do 
pralni stanowiących tn bodaj główne źródło zarobku. 
Ogromna to izba, zawierająca wszelkie auwoezesne 
nlepszenia : wśród mgły i pary, unoszącej się 
s balii i- kotłów, dostrzegamy anująca się jak wi- 
dma postacie praczek, którym przewodniesy zakonni- 
ca, odmawiająca z niemi głośno różaniec. Zamiast 
hałaśliwej wrzawy i sprzeczek, towarzyszących zwy- 
kle praniu, rozbrzmiewa modlitwa, a robota idzie 
ogniście. Kilkadziesiąt kobiet znajduje tu odpowie- 
dni zarobek : dzieci oddają do ochronki, same zara- 
biają dziennie 50 centów i więcej, a nadto otrzy- 
mają obiad, 

w dragiej sali, obok suszarni, cały zastęp 
dziewcząt prasuje i magluje tak wykwintnie, ié 
w żadnej stolicy piękniejby nie było. Na robocie 
też im nigdy nie zbywa ; okrom prywatnych do- 
mów, dają tu pracę większe zakłady i przeds'ę- 
biorstwa, żeby tylko wspomnieć bieliznę wagonów 
sypialnych od Wiednia aż do Rumunii, 

Idziemy dalej: w maiejszej izdebce rozbrzmie- 
wa się pieśń jop MÀ a ręce w gig praeują. War- 
sztat to pończoch, wyrabianych na maszynach. Da- 
lej zakład szewzski, głównie przez kobiety prowa- : 
dzony. Stary szewc tak je wtajemniczył w arkana ' 
swego rzemiosła, że teraz już znakomite wyrabiają 
obuvie, a tak trwałe i tanie, że w szmym Domu ' 
pracy, gdzie rocznie potrzeba dla domowników do 


Przekazy 


tysiąca par obuwia na dwie odmiany, realisnje się 
do eszterystu reńskich oszczędności, na wyrabianiu 
u siebie butów i trzewików. Opodal widzimy 
tkackie warsztaty: tu stare babiny prz ¿dą po da- 
wnemu z kądzielą i wrzecionem ; tu zwijają wełnę, 
tam  zużytkowują skrawki, tam nareszcie wy- 
próbowany tkacz doskonałe, ciepłe i tanie wyra- 
bia koce. 

Grdz'e spojrzeć, wszędzie praca, wszędzie nczci- 
wy widnieje zarobek, a obok chleba dla ciała, nie 
brak i pokrzepienia dla ducha pieśnią, modlitwą, 
pobośnem ezytaniem, miłością w miejsce wzajemne* 
go egoizmu, rzerzonego niestety tak często wspól- 
nością zajęó w innyeh warunkach. Trudno bez naj- 
większego rozrzownienia obiegać te rozległe izby 
i sale, warsztaty i pralcie, tak ciche, a tak rojne, 
gdzie tyle ludzkiej biedy „znajduje pewne środki 
dźwignięcia się moraln go i materyalnego zarazem. 
Pani Laskowska zna tu każdy niemal szczegół roz- 
gałęcionej przemyślności i przemysłu; ona to wła- 
snemi zabiegami, ustawicznera kołataniem, usuwa- 
niem trudności biurokratycznych, krępujących tyle 
dobrych przedsięwzięć, zapewniła i zapewnia TOZ- 
kwit „Doma pracy“. Dzieło to najbliższe jej serea, 
któremu poświęca i czasu niemało, i sił co niemiara 
i szlsehetnych zabiegów wiele. Kraków może na- 
rzekać na wiele klęsk i niedostatków, na fatalny 
zarząd municypalny, na policyjne niełady, na fiska- 
lizm krzywdzący i ciężkie warunki obecnego życiu, 
w osobie atoli obecnego delegata i jego zacnej 
małżonki znajduje wzory doskonale pojętych i podję- 
tych obowiązków wysokiego stanowiska, przykłady 
dobrze zrozumianego miłosierdzia, w mieście, gdzie 
zbyt często bywa ono żle zrozumianem, a gorzej 
jeszoza zastosowanam — słowem ludzi, biorących na 
saryo i sumiennie powinności wysokiego stanowiska, 
które rozszerza zakres ich dobroczynnego działania, 
i stawiając ich na świeczniku społecznym, potęguje 
wpływy i zabiegi. 

Dom pracy jest zaiste klejnotem instytuoyi 
krakowskieh i uujpiękniejszym też kwiatem zasługi 
jego niezmordowanej opiekunki, pani delegatowej 
Laskowskiej, 


Szkoła batiniolska. 


Z powodu dwóch broszur paszkwilowych 
które pojawiły sią w ostatnich paru latach i 
niedawno ogłoszonego artykułu w Słowie Pol- 
skiem, wymierzonych przeciwko zarządowi 
szkoły batiniolskiej w Paryżu, i donoszących 
jakoby szkoła tn miała byó zwiniętą lab prze- 
niesioną do Parany, p. Staniaław Chołoniewski 
zastużony arolitekt lwowski, odniósł się do 
swego kolegi, p. Wacława Gasztowtta w Pa- 
ryżu z prośbą o informacye, jak sprawa ma 
się w rzeczywistości, gdyż jako uczeń tej szko. 
ły, zachowuje w swem serou wdzięczne o niej 
wspomnienie i wieloe zabolały gó owe broszu: 
ry i artykuły, 

Pan (Głasztowtt odpowiedział p. Choło- 
niewskiemu następującym listem : 

Paryż 12 lutego 1900. 
Kochany kolego ! 

Nie odpósałem zaraz na Twój list, bo 
chciałem go wprzódy zakomunikować osłon- 
kom zarządu Stowarzyszenia byłych uczniów 
szkoły. a równie i Radzie administracyjnej, 
której sesya odbyła się dopiero przed kilkoma 
dniami. 

Mogę Cię tedy najzupełniej uspokoić co 
do 'stnienia szkoły, któremu nie a nie nie zs- 
graża bo sztucznie wywołana w pewnej cząst- 
ce prasy waszej (lwowskiej) przez osobistych 
nieprzyjaciół tych lub owych członków Rady 
napaści przeciw szkole i rzekome projekta o 
przeniesieniu jej lub jej funduszów bądź do 
Parany bądź gdzieindziej, nie mają najmniejsze- 
go sensu. 


żonych na utrzymanie instytnoyi polskiej w 
Pasyżu na gruncie francusko-polskim. Nikt 
więc, nawet Rada szkoły, której powierzone s4 
te fandusze, nie ma prawa używać ich na iu- 
ne cele. Fundusze te pochodzą głównie teraz 
ze źródła bądź francuskiego (subwencye rzą- 
dowe) bądż czysto emigracyjnego (spadki ro 
emigrantach z roku 1831), a tak rząd francu- . 
ski jak zaoni navi weterani wiedzieli i wiedzą ' 
dotąd, na co dawali i dają te fundusze — naj- 
pewniej nie na szkołę w Paranie. To samo zra- 
sztą można powiedzieó o funduszach, dawniej 
przes kraj na ręce Dwernickiego (od 1841 do 
1848) lub Gałęzowskiego (od 1871 do 1878) 
preesłanych. To co się z nich pozostało, po- : 
FA być i terax obracane na ten sam © 
lub na cel p dobny, a zawsze we Francyi dla | 
| kolonii polskiej, nie zaś oddane niewiadomo | 
komu i na co. Szkoła ma zawsze uszni; coro- ' 
cznie wowi kandydaci przychodzą w miej: u8 
|ukcńczonych. Nie mamy więc dotąd powedu 
w oGolach instytuoyi ”aprowadzać zmian rady- 
kalnych. 

Jednak szkoła ma już stypendystów, pro- 
fesorów krajowych, których wybiera akademia 
krakowska, a którym Rada szkoły wypłaca 
stypendya. Takich jest dwóch. trrech, oząsem 
czterech na rok Szkoła więc już pełni i przy 
rmieriających się warunkach pełnić będzie 
coraz lepiej i szerzej rolę pośredniozki między 
nauką polską a oświata francuską. 

Streszozam Ci w krótkich słowach moje, 
i kolegów zapatrywania. Rada szkoły nie uwa- 


a kia "mak EDC AE O BO | mó Me OE Ze U OFRZZ ME 


nikarskiej. Przy sposobności, mianowicie zaś na 
dystrybucyi nagród 29 lipoa. prezes Redy wy- 
głosi stanowcze oświadczenie w tych kwestyach. 
Czy to akwiadorenie położy koniec napskciom, 
ivsynuscyom i  riedorzecznym projektom ? 


w tej całej dyskusyi przeważną odgrywa rolę, 
— nie mo$na i nie warto dyskutować. Proszę 
zauważyć, że śaden z autorów tych niby po- 
ważnych brosznr nie podpisał się własnem na- 
zwiskiem. Chropieńskiego nie było chyba 
nigdy żadnego, w każdym r'zie w Paryżu 
nikt takiego pana nie widział. Za Osinem 
znowu kryje sio także wstydzący się swego 
postępku ktoś inny — działający z nieczystych 
pobudek, to jest przez zawiść lub nienawiść. 
Tylko z tymi. którzy w dobrej wierze rozsio- 
wają ta pogłoski lub im wierzą i jedynie z 
tymi możecie dyskutować. List ten może Ci 
posłużyć za podstawę. 

Jeszcze słówko o krytykach. Lu?zie, któ- 
rzy to piszą, nie znają woale szkoły, ani emi- 
gracyi; to są sądy ślepych o kolorach. Może- 
cie zarewnić rodaków, że nasi uczniowie, nie- 
mniej jak ich poprzednicy, kochają Polskę iz 
większym jeszcze jak dawniej zapałem uczą 
się języka i literatury ojovystej. Oo do po- 
twarzy osobistych, a!bo bajek o kawie na cześć 
ogra lub o wakacyi w dzień świąt franonsko- 
: mo kiewskioh, trzeba być bardzo niemądrym 
żeby je wymyśleć, ale ` chyba nie znalazł się 
nikt dosyć głup', aby im uwierzył. 

Summa summarum, szkoła batiniolska i 
jej fundusze pozostaną w Paryżu i będą uży- 


j 
Fundusze szkolne składają się x ofiar lo-' y 


ġa za stosowne mięsząć się do polemiki dzien- | mózgu i z tego powodu pozostawał w Zakładzie 


Bardzo wątvię, bo ze złą wiarą, — a zła wiara | 
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wane w formie, zastosowanej do potrzeb chwili 
na rzecz oświaty polskiej na gruncie francus- 
kim. A o przeniesieniu ich gdzieindziej, rząd 
francuski myśleóby nie pozwolił. Negocyscye 
Ksawerego (Gałęrowskiego za Stańczykami — 
są to wierutne bajki. 

Ściskam Cię serdecznie W. Gasztowtt. 


Szezególny sport. 


Pan Adam Darowski pisze z Rzymu do 
Słowa warsaawskiego : 

Ks. Baltazar Odescalchi, urodzony z hr. 
Braniekiej, właściciel wspaniałego zamku w 
Braociano, położonego nad jeziorem tegoż na- 
zwiska, o trzy kwandranse drogi koleją od 
Rzymu ku Viterbo, urządził u siebie zabawę 
sportową karnawałową, zwaną „Grymkana”, na 
esl dobroczynny. Ks. Odescalchi, którego 
majątek obliczają na dwadzieścia mili”nów 
franków, pochodzi z rodziny papieża Inocen- 
tago XI-go, jest właścicielem kilku psłaców w 
Bzywie i w chwilach wolnych literatem, pi- 
szącym O sztuce i ogłaszającym wrażenie swoje 
z podróży, jakie odbywał po Wschodzie. Głó- 
wnie jednak jest finansistą — w r. z. odbył 
dłaższą podróż de Argentyny, celem zakupie 
nia w spółce z innymi bogatymi ke zy 
wielkioh obszarów w Patagonii, za cenę około 
sześódziewięciu milionów franków i rozkoloni- 
zowania następnie tych przestrzeni pomiędzy 
włoskich emigrantów, których, jak wiadomo, 
mnóstwo rok rocznie emigrnje za chlebem na 
drugą półkulę. Książę Odesoalchi ożeniony 
jest z hrabianką Ruocelai z Florenoyi. Średnio- 
wieczny ogromny zamek w Bracciano, malo- 
wniczo położony nad jeziorem, jest jedną 
z najpiękniejszych rezydenoyj w okolicach 
Rzymu. Właściciel więc onego zaprosił tutej- 
sze koła sportowe na zabawę, która we Wło- 
szech w zimie jest możliwą, gdyż śniegu nie 
ma. a nawet temperatura, jak teraz, stale 
utrzymuje się pomiędzy 8—14 stopniami 
ciepła. 


„Gymkanie* wzięła także udział mło- 
da księżniczka Janina Gaetani, wnuczka Kae- 
liksty hr. Rzewuskiej, a prawnuczka Emira 
R*ewuskiegn. jedna z sportsmenek na'zręczniej- 
szych, jakie Rzym posiada, obecnie zaręczona 
z baronem Grenier, attachó tntejszego poselstwa 
belgijskiego. 

Wyścigi „Gymkans* zawierały sześć nu- 
merów. Pierwszy numer: paczki pocztowe. 
Ośmiu jeźdźców, bo tylu się zapisało, miało 
na torze w Bracciano, puszczając się od słupa 
przybycia, pogonić do słupa odjazdu, zabrać 
paczki i przywieźć je paniom, których adresy 
były wypisane na paczkach. Wygrał porucznik 
jazdy hr. Radicati, który pierwszy doręczył 
koszyk z jajami, tylko, że te potłukły się w 
drodze. 

Drugi numer programu: Jazda z paras-- 
lami. Ośmiu jeźdźców, ruszczając się od słupa 
preybycia do mety, miało wziąć płoty na to- 
rze i przybywszy do słupa odjazdu, wziąć tem- 
że ośm paraso'i wetkniętych w ziemię. Mieli 
zsiąść tutaj z koni, otworzyć parasol i wróció 
na miejsce, trzymając parasol rozpięty. Przybył 
pierwszy marki Patrizi. 

Jeszcze orrginalniejszym był trzeci nu- | 


mer: Zawiązania krawatów. Biegało dwurastu ' 


jeźdźców, którym panie, z góry wyznaczone, j 
mieły zawiązać krawat, Jeźdźcy, dosiadłsty na 
nowo koni, mieli powtórzyć bieg. Wygrał po- 
rucznik Varin', a nagroda dosteła się księżniez- ! 
ce Gastani, gdyż okazało się, zdaniem specyal- 
nego jury, że krawat jeźdźca zawiązany był 
wzorowo. 


czwartym numerze dwie grupy jeźdź- 

ców po czterech, miało obiedz tor i zsiądłszy 

r konia, rozbió po butelce, wsiąść na konia il 

obiedz tor na nowo. Wygrał hr. Sembuy, zna- 

ny sportsman i właściciel stajni. 

i Piąty namer przedstawiał najwięcej tru. 
dności. Dwunastu jeźdźców, którzy się zapisali, | 
miało obiedz pół toru, nie upuściwszy jaja, 
które trzymali w łyżce. Byłby zwyciężył por. 
: Varini, gdyby mu nie było w vypadlo jajo o 
i dwie długości od mety. Inni jeźdźcy i tego nie 

į dokazali. 

| Ostatni bieg: 
14- 

czyli paniom według adrasów. zamknięte ko- 
perty z rachunkiem o czterech oyfraob. Panie ! 
odały liczby, poczem jeździec przywiózł ra- 

,chunek na metę. Pierwszym był Varini, a na- 
| grodę otrzymała księżna Grazioli po sprawdze- 

j niu asc iż w dodawaniu nie było e- 


„dodawania, zgromadził 


7 
| W yścigi zakończyły się biegiem dwudzie- 
stu oltenh jeżdźców na osłach i wzięciu na 
nich przeszkody w postaci sznura rozpiętego. 
Tutaj większa część sportsmenów pospadała... 
ze swoich biegunów. 


KRONIKA. 


Lwów 17 lutego. 


Tajemniczy zgon. Wczoraj zmarł we Lwowie 
Jan Majer, adjnnkt kolei państwowych, człowiek 
' lat 85-ciu, żonaty. Chorował on na rozmiękczenie 


kulparkowakim, ale ponieważ choroba okazała się 
nieuleczalną, przeto zarząd Zakładu wezwał rodzi- 
nę, aby chorego zabrała do domu. Więc we środę, 
dnia 14 bm., przewieziono go do domu przy 
uł, św. Teresy 1. 18, gdzie mieszka pani „Majerowa 
oraz brat jej, p. Jastrzębski, Dobry znajomy pań- 
stwa Majerów, ukończony słuchacz weterynarji, 
przygotowujący się właśnie do rygorozum, p. Fran- 
ciszek Kaszuba, człowiek lat 25, dowiedziawszy się 
o powrocie Majera, przybył do niego, a ponieważ 
Majer, opróca nieuleczalaej choroby mózgowej, miał 
jeszcze bardzo dotkliwą chorobę kiszek, (podobno 
jakieś zrosty), przeto Kaszuba ofiarował się czawać 
przy łożu chorego, który niezmiernie cierpiał i z bólu 
krzyczał w głos, Kaszuba spędził przy chorym 
dwie noce, a w ciągu dnia wczorajszego Majer ży- 
cie zakończył. 

Ale wczoraj nad wieczorem zgłosiła się do in- 
spekcyjnego komisarza policyi pani Merzowa, żona 
przedsiębiorcy budowlanego, zamieszkała przy ulicy 
Krzyżowej, z zeznaniem wielkiej wagi, będącem w 
związku ze śmiercią śp. Majera. Pani Merzowa, na- 
wiasem powiedziawszy, nie żyjąca z mężem, miała 
przy sobie siostrę, O tę tedy siostrę pani Mer- 
zowej starał się był dawniej Franciszek Kaszuba, 
ale następnie, zapoznawszy Się z państwem Majera- 
mi, przestał bywaó u owych pań, chociaż mieszkał 
tuż obok. Otóż pani Merzowa podała na policyi, że : 
przyczyna śmierci Majera wydaje się jej podej- 
rzaną, gdyż — zdaniem jej — nastąpiła zbyt na- 
gle; a — jak przypuszcza — Majera otruł Kaszu- | 
ba strychniną, choąc usunąć niewygodnego sobie ze | 
względu na swe nowe skłonności sercowe, chorego 
męża Majerowej, 


na Berlin Londyu, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje 
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Natychmiast więc policya Atam=utronkiciwu: wiąknkćśni: «Bizad. 10. Int.| (EAC Par. obawia na dwie cdninny, reślisaje się| wane w ffiio „sastZdAnej ido potzieby Ghwilif a  Natyckminsttwięc policya. udała się. da damn grodę: ia, wyśc się do domu 
zmarłego. zgromadziła rodzinę, służbę i sąsiadów, 
przybył też dobrowolnie, nie wzywany przez nikogo, 
Kaszuba i rozpoczęło się śledztwo wstępne. Skonsta- 
towano tylko, że Kasauba czuwał przy łożu Majsra, 
że chorego odwiedzał lekarz dr. Zgórski i że Kaszuba 
podawał Majerowi przepisaną przez lekarza dawkę 20 
kropli opium co pół godziny. Udano się potem do 
pomieszkania Kaszuby, gdzie on oddał komisarzowi 
p- Łysakowskien flaszeczką strychniny, wydobytą 
z kieszeni kamizelki. Flaszeczka ta zewnętrznym | 
swym wyglądem wskazywała na to, Że została kn-. 
piona bardzo niedawno, a była nieco nadpoczęta. | 
Na pytanie, na co mu strychniny, odparł Kaszuba, 
że przecież jako weterynarz może jej potrzebować, 
nie umiał jednak wyjaśnić, do czego użył tej ilości 
strychniny, której brakowało we fłaszeczee. To było 
powodem, że go aresztowano. 

Policya zawiadomiła o całym fakcie prokura- 
toryę państwa i odstawiła Kaszubę do aresztu śled- 
czego w sądzie karnym. Komiearyat dzielnicy za- 
rządził odwiezienie zwłok śp. Majera do gmachu | 
medycyny sądowej, gdzie przeprowadzoną zostanie | 
gekcya zwłok w celu zbadania przyczyny śmierci. 
Kaszuba w chwili przesłu-hania go w domu był 
nieco nietrzeźwy. Jest to młodzieniec, pochodzący z 
rodziny bardzo ubogiej i żył prawie w niedostatku. 


Z ruohu karnawałowego. Karnawał, który 
we Lwowie dość leniwo się wlecze i dotąd miał 
tylko jeden uwieńczony zupełnem powodzeniem bal 
publiczny, mianowicie bal prasy, a zaledwie dwie 
czy trzy świetne zabawy prywatne, SE bal u pani 
Trzecieskiej, jak kulig, który we czwartek wyru- 
szył od pp. Krzeczunowiczów i najechał dom hr. | 
Skarbków ; i który dopiero rozwinie się w całym | 
blasku na jutrzejszym balu u marszałkowstwa Ba- 
denich i na środowym balu namiestnika Pinińskie- 
go; — karnawał ten w Krakowie jest tak oży- 
wiony, że dzienniki tameczne zapisują niemal dzień 
w dzień jakąś świetną zabawę. Czas pisze w osta- 
tnim numerze : 

Ruch karnawałowy nie ogranicza się w Kra- 
kowie na balach publicznych, któro, choć ich sze- 
reg tak dłagi, doznają wielkiego powodzenia, Jakiś 
powiew swobody i ożywienia ogarnął całe społe- 
czeństwo i otwiera podwoje domów poważniejszych, 
W ostatni czwartek pałac Lubomirskich, tak pełen 
arcydzieł pendzla, dzieł sztuki i zabytków rodzin- 
nych, stał się miejscem zebrania karnawałowej dru- 
żyny, którą podejmowała księżna Cecylia Lubomir- 
ska wraz z synem księciem Kazimierzem i córką 
hr. Maryą Tyszkiewiczową. W sobotę ponownie 
tańczono na Wenecyi u hr. Ludwików Dębickich ; 
we wtorek odbył się drugi piękny bsl u p. Olimpii 
Mężyńskiej ; we czwartek podwieczorek tańcujący 
u hr. Izy Tyszkiewiczowej, który się rozpoczął 
o godzinie 6 a zakończył po północy. We wszyst- 
kich tych zabawach niezmierna panaje swoboda 
i ochoezość, Ogólne czynią się teraz przygotowania 
na bal kostyamowy, który zapowiedziany został na 
wtorek w pałacu pod Baranami ; jest także w pro- 
jekcie kulig, w ostatni poniedziałek. Tak więc kar- 
nawał utrzymał swe pierwszeństwo i wiele rodzin, 
oraz młodzieży ze wschodniej Galicyi ściągnął nad 
Wisłę. Bale publiczne i zabawy prywatne idą bez 
przerwy“. 

Dnia 26 bm, urządza akademickie Koło To- 
warzystwa szkoły ladowej wieczorek  tańcujący 
w salach Strzelnicy lwowskiej, — Ze Stanisławowa 
| donoszą nam, że dnia 14 bm. odbył się tam w sali 
teatralnej wielki bal kolejarzy pod protektoratem 
jpani Festenburgowej. Do kadryla stanęło 104 par. 
| Tańce prowadzili dwaj panowie Skwirczyńacy. Za- 
bawa skończyła się o 7 rano, 

Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj wie- 
czorem w Sali gimnastycznej szkoły Staszica odbyło 
się zgromadzenie przedwyborcze, zwolane przez pp. 
Ciuchcińskiego, Riedla i Walichiewicza, w celu na- 
radzenia się nad kandydatem na posła do Sejmu 
w miejsce śp. dra Smolki, P. Niemczynowski sta- 
wiał kandydaturę p. Ciuchcińskiego, jako repre- 
zentanta rękodzielnictwa i przemysłu, na co p. 
Ciuchciński oświadczył, że nie ma wcale zamiarn 
kandydować. Następnie p. Getritz podniósł kandy- 
daturę ministra dra Piętaka, a poparł ją gorąco 
także prof. dr. Głąbiński. Dr. Byk oświadczył, że 
w zasadzie jest także za kandydaturą ministra 
Piętaka, obawia się jednak, że wobec tego, iż kan- 
dydaturę tę wysunął Ruch Katolicki, a więc organ 
stronnictwa politycznego o kierunku antisemickima, 
że przeto wyborcy żydowscy zwalczaliby ją i wy- 
į szedłby wówczas z urny Ignacy Daszyński, czego 


tu jeźdźców, którzy, przebiegłszy tor, dorę- | mówca ani sam nie pragnie, ani Sejmowi takiego 


posła nie życzy. Jeśli więr zwolennikom kandyda- 
tury dra Piętaka zależy na tem, aby on został 
wybrany, niechaj nie nadają tej kandydaturze pię- 
tna antisemickiego, bo inaczej zwycięży wróg ładu 
społecznego, Dr. Kadyi oświadczył, że lekarze, któ- 
rzy byli za wybraniem jednego ze swych kolegów, 
wobec kandydatury dra Piętaka, zamiar ten cofają 
i poprą dra Piętaka. Prof. Thullie polemizował 
z drem Bykiem i uspokajał jego obawy, wskazując 
przy tem na to, że obowiązkiem poważnych oby- 
wateli izraelickich jest wpłynąć na ogół izraelickich 
wyborców, ażeby nie głosowali na gsocyalistę, bo 
zresztą dotąd fakta stwierdzają, że właśnie żydzi 
popierają rozwój Bocyalizran. 

Dr. Ciesielski, chociaż obawia się, że krzesła 
poselskie należące do posłów - ministrów bywają 
w czasie sesyi sejmowej puste, jest za kandydaturą 
dra Piętaka. Adw. dr. Lilien jest przeciwny uchwa- 
laniu kandydatury w zaoczności kandydatów i przed 
wysłuchaniem ich mów kandydackich, przeto radził 
zwołać najpierw zgromadzenie wyborców i zaprosić 
na nie kandydatów. Dr. Mańkowski podniósł, że 
byłoby to z tego względu niebezpiecznem, iż mimo- 
woli możnaby przez to ułatwić agitacyę za kandy- 
datami warcholskimi, i staóby się mogło, że dr. 
Piętak nawet nie zostałby dopuszczony do głosu. 
Za kandydaturą dra Piętaka oświadczył się także 
p. Ihnatowicz i postawił zarazem wniosek, aby ze- 
branie wczorajsze ukonstytuowało się w komitet dla 
popierania kandydatury, dra Piętaka. Wniosek p. 
dra Liliena upadł, a wniosek p. Ihnatowicza prze- 
szedł prawie jednogłośnie. Na tem skończyło się to 
zebranie. 

Równocześnie w hotelu „Belle-yue* odbyło się 
za zaproszeniami zebranie poufne, na którem Da- 
szyński wygłosił mowę kandydacką, w której nirzy- 
mywał, że nie kandyduje jako reprezentant stronni- 
ctwa socyalno - demokratycznego, ale jako „przedsta- 
wiciel prądu opozycyjnego, którego rozwoju w sto- 
licy kraju przy wyborze posła pragnąłby z całego 
Serca. Więc zachęcał do spróbowania walnej, zje- 
dmoczonej opozycyi, a za to on na ramionach tych 
oponentów raczy wejść do Sejmn. 

Sprawa honorowa przed sądem. Ze Stani- 
sławowa piszą nam pod datą 16 bm.: „Ma się tu 
jutro odbyć przed sędzią wyrokującym p. Łuekim, 
rozprawa, w której jako oskarżyciel występuje rot- 
mistrz ułanów p. Władysław  Kundel, a osAarżo- 
ró jest hr. Felicyan Korytowski, Sprawa ta jest 
tu nie tylko bardzo głośną, ale jest poniekąd także 
zasadniczą, a wątek jej jest następujący: Rotmistrz 
Kundel żył z hr. Korytowskim w Ścisłej przyjaźni, 
lecz przyjaźń ta zachwiała się od chwili, kiedy p. 

undel, kupiwszy pod nieobecność swego przyja- 
ciela jego konie wyścigowe, --ygrał nimi jakąś na- 


SUKAL 


Bom bankowy 


grodę na wyścigach w Budapeszcie. Kiedy wkrótce 
potem zeszli się raz w pewnem towarzystwie, pan 
Kundel odmówił hr. Korytowskiemu podania ręki, 
mówiąc: „Ich weiss eigentlioh nicht, lieberjFreund, 
ob ich dir die Hand reichen darf, da du Wechsel 
gefälscht haben sollst“ Odnosiło się to do dość da- 
wnej już notatki w dziennikach, w której ojciec hr. 
Korytowskiego ogłosił, że żadnych weksli z nie- 
antentycznym podpisem płacić nie będzie. Hr. Ko- 
| rytowaki wyzwał p. Kundla na pojedynek, ale p. 
Kundel odmówił satysfakcyi, żądając, aby hr. Ko- 
, rytowski wpierw oczyścił się z zarzutu fałszowania 
weksli. Hr. Korytowski był jednak zdania, że to 
raczej pa p. Kundlu ciąży obowiązek udowodnienia 
prawdziwości tego zarzutu, a chcąc go zmusić do 
pojedynku, wypoliczkował go w pewnym publicznym 
lokalu w Stanisławowie. Rotmistrz p. Kundel na- 
tychmiast poddał się pod decyzyę sądu honorowego, 
złożonego z wojekowych, który go od dania satya- 
fakcyi uwolnił. 

Wskutek tego p. Kundel wytoczył sprawę 
| przed sąd, oskarżając hr. Korytowskiego, że napadł 
na niego z nienacka z tyłu i wymierzył mu pof 
liczek. 

W rozprawie tej oskarżony, którego broni 
dr. Szeparowicz ze Lwowa, ma tę wyjątkową sytu- 
acyą, że zalsżeć mu bądzie. na tem, aby go skazano, 
lecz żeby się przytem wykazało, iż wymierzenie 
policzka odbyło się w sposób prawidłowy, i że on, 
hr. Korytowski dołożył wszystkich starań, aby zmu- 
Sić przeciwnika do dania mu satysfakoyi a orężem 
w ręku. Gdyby rozprawa tego nie wykazała, to hr. 
Korytowskiemu grozi wykluczenie go z klubów, 
w razie zaś korzystnego dlań rezultatu rozprawy, 
rotmistrz p. Kundel będzie musiał złożyć swą 
szarżę. 

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe donosi nam, że 
p. Gabryel Stark, właściciel magazynu „Ville de Pa- 
ria* przy plan Maryackim 1. 11, ofiarował dla 
lwowskiej stacyi ratunkowej 15%, netto ze sprze- 
daży towarów na dniu 19, 20 i 21 b. m. 

Długowieczność we Lwowie. Wczoraj umar- 
ła w naszem mieście staruszka licząca 106 lat wie- 
ku, Marta z Mańkowskich Wiśniowska, 2:0 voto 
Demusowa, właścicielka realnośei przy ul. św. Mar- 
cina. Pochowała dwóch mężów, a zgon jej opłakuje 
bardzo liczna rodzina, w której zmała u.iała nawet 
praprawnuków. 

Towarzystwo im. św. Salomei odbyło wcezo- 
raj po południu awe walne zgromadzenie pod prze- 
wodnictwem pani Jadwigi Paparowej. Sprawozda- 
nie z czynności zarządu centralnego za r. 1899, od- 
czytane przez panią Stanisławę Obtułowiczową, wy- 
kazuje dochód w kwocie 4.223 zł. 23 et, z czego 
na wspareia dla ubogich wydano 3.898 zł, 88 ct. 
Towarzystwo miało w swej opiece 149 wdów i 154 
sierót. Członków czynnych było 56, a wspierają- 
cych 82. Rok ubiegły, jak zaznacza sprawozdanie, 
ciężki i niepomyślny dla finandów kraju, odbil się 
niekorzystnie i na budżecie Towarzystwa ów. Salo- 
mei. Pokaźną sumą zasilone przecież zostały fandu- 
sze Towarzystwa dochodem z krzyżów zadusznych, 
wydawanych od lat paru przez Związek katolickich 
Stowarzyszeń dobroczynnych, dalej z kwesty wiel- 
kanocnej i z list składkowych, zamiast festynu. Na 
wniosek ks. kanonika Gorazdowskiego udzielone 

wydziałowi absolntorynm z czynności za rok ubie- 
gły, poczem przez aklamacyę wybrano wydział w do- 
tychczasowym składzie z panią Jadwigą Paparową, 
na czele, która od szeregu lat jest niezmiernie dzielną 
i energiczną przewodniczącą Pań Salomejek. Po wy- 
borach O. Adamski T. J. w pięknych słowach za- 
ohęcał panie z Towarzystwa św. Salomei do potę- 
gowania w sobie miłości potrzebującego i ubogiego 
dla niesienia im pomocy w ślad za Chrystusem, 
przyczem winna być pokora, której przykładem tyle 
świętych niewiast, 

Towarzystwo łyżwiarskie przypomina, że ju- 
tro, w niedzielę, odbędzie się na Stawach  Panień- 
skich ćorao kostiumowe, połączone.z redatą na lo- 
dzie, Początek corsa o godz. 4 po połndniń, a re- 
duta o godz. 6 wieczorem. Od godz. 9 wieczór 
wstęp na lód dozwolony bez łyżew. 

Biblioteka żydowska w Krakowie. O orygi- 
nalnej uroczystości otwarcia przez żydów w Kra- 
kowie „biblioteki narodowej“ piszą ciekawe szczegó : 
ły z tego miasta do pisma hebrajskiego Hamelica. 
Stało się to za staraniem osób, które wynajęły w 
środku miasta, w jednej z wielkich kamienie pięć 
obszernych pokoi, gdzie się mieści biblioteka pod 
nazwą hebrajską „Ezra“. Na początek znajduje się 
tam około 2000 książek, oraz mnóstwo gazet ży- 
dowskich z różnych stron Świata i we wszystkich 
językach. Przy otwarciu mowę inaunguracyjną miał 
prezes miejscowej gminy żydowskiej, dr. Horowitz. 

nOzdobą tej mowy — jak pisze korespondent Ha- 

melicy — był nader czysty język niemiecki, p, H. 
zapewniał, że to będzie biblioteka szczerze i ściśle 
Żydowska. Książki będzie się wydawało do domu 
bezpłatnie“, 

Fo nim zabrał głos rabin gminy „templowej“ 

dr. Than, który mówił wogóle o potrzebie czyta- 
nia, Kobietom radził nie tració czasu na czytanie 
powieści i romansów, które tylco psują charakter 
człowieka. Lepiej przez ten czas zabawić się dobrą 
mnzyką, lub cerować pończochy... Rada ta jednak 
nie podobała się ogólnie, a niektóre słachaczki na- 
zwały p. Thana „rabinem chusydzkim* (zacofanym). 
W dalszym ciągu mowca radził «mie prenumerować 
dzienników politycznych, lecz tylko pisma naukowe 
i literackie, Na to wystąpił z ostrym protestem o- 
becny na uroczystości redaktor pisma niemieckiego 
Die Gerechtigkeit (sprawiedliwość). Than się jednak 
usprawiedliwił, że mówiąc o pismach politycznych, 
których nie należy prennmerować w „biliotece na- 
rodowej“, myślał tylko o Neue freie Presse, piśmie 
wychodzącem dwa razy dziennie, a przeto umiesz- 
czającem artykuły, na kolanie pisane, a nie o dwu- 
tygodniku Gerechtigkeit, który wychodząc dwa razy 
na miesiąc, ma czas obmyśleć wybornie treść swych 
artykułów. Przedstawiciele gminy żydowskiej w 
Krakowie zobowiązali się łożyć na „bibliotekę na- 
rodową“ po 1000 zł, rocznie, Towarzystwo „Bne- 
brys“ po 300 zł, „Tempelgemeinde* po 150 zł. 
rocznie. Prócz tego biblioteka otrzymała mnóstwo 
książek w darze od różnych osób i Towarzystw ży- 
dowskich. Postanowiono też zakupywać co rok ksią- 
żek żydowskich za sumę 600 zł. Na przewodniozą- 
cego komitetu „biblioteki narodow.j* wybrano 
wspomnianego p. Thana, ma nadzorcę p. Berkowi- 
cza, tłómucza książki Herzla „Państwo áydowskie“ 
na język hebrajski. Hamelica błogosławi też dr. 
Horowitza, prezesa gminy żydowskiej w Krakowie 
i jego zastępcę p, Hirsza Landaua, którzy wiele 
dopomogli do założenia „biblioteki narodowej“. 

I to wszystko dzieje się w polskiem rdzennie 
mieście Krakowie! Przecież powinni pomyśleć o 
tem Żydzi, że właśnie takiem postępowaniem wznie= 
csją i podsycają antisemityzm, o którym zresztą 
dobrze wiedzą, że i dla nich samych, jak i dla Po- 
laków jest szkodliwy, Niechże więc sami sobie nie 
szkodzą, 

Z fundacyi im. Szajnochy. W dniu wozoraj- 
Szym, pod przewodnictwem Dra Antoniego Małe- 
ckiego, odbyło się doroczne posiedzenie ozłenków 
komitetu fundacyi imienia Karola Szajnochy, na 
pa odczytano sprawozdanie kasowe za rok 1899, 
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| pobierali zasiłki: Karol Brzozowski, Zygmunt Mił- 


| Jednego ze złotników lwowskich zawiadomiła pe- 


<tości. Obecny stan fanduszów tej fundacyi, z któ- 
Tej odsetki są obracane na zasiłki dla zasłużonych 
Pisarzy polskich, wynosi 64325 K. 90 halerzy, w po- 
równaniu więc z poprzednim wykazem, wzrósł 
0 477 K. 6 h. Z funduszu tego, w ubiegłym roku 


kowski i ś.p. Władysław Kozłowski. W końcu do 
grona komitetu powołano Dr. J. K. Steczkowskiego, 
dyrektora gal. Kasy oszczędności, w której też i 
fandasze tej fundacyi są lokowane. 

Konkurs rozpisał Wydział powiatowy w Hu- 
siatynie na posadę inżyniera powiatowego z pobo- 
rami 3600 K. Termin do 10 marca. 

Samborska izba adwokacka, która podlegała 
dotąd radzie dyscyplinarnej przemyskiej, otrzymała 
obecnie władzę dyscyplinarną własną Prezesem jej 
wybrany został adw. dr. Stenermann' a prokurato- 
rem adw. dr. Witz, 

Różne monogramy na srebrach stołowych. 


wna kobieta, że ma u siebie w domu pod l. 29 
przy ul. Mechnackiego nieco sreber stołowych, które 
chce sprzedać. Ponieważ dama ta wyglądała na nie- 
zbyt zaufania godną, złotnik udał się do niej ale — 
z ajentem policyjnym. Zbliżali się właśnie obaj do 
wskazanego domu, gdy dama ta spostrzegła ich i 
umknęła, aby schować się w miejscu wcale nie 
wonnem. Wydobyto ją stamtąd, zrewidowano mie- 
Szkanio i znaleziono ogółem 16 sztuk srebra stoło- 
wego, w tem garnitur na jedną osobę w różowem 
etui. Na tych 16 sztukach srebra są czworakie mo- 
nogramy, a to: 8. P., A. M., 8. Z. i W. P. Are- 
Sztowana kobieta podaje, że nazywa się Anna Pa- 
luszyńska i przed dwoma dniami przybyła z Zako- 
panego. Zabrano u niej także listy, adresowane do 
p. Wandy P., częścią do Zakopanego, częścią do 
Horbacza. 

Ofiary. P. Ksawera Paszkowska z Borku koło 
Jedlicz nadesłała 4 K. na zakupno maszyny dla 
biednej wdowy z czworgiem dzieci. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +1, w poł. 
-+2 R. Bar. 758. Spada. Pochmurno. 


Z dziejów stagnacyi handlowej. 
Rzecz dzieje się w sklepie bławatnym. Dama 
do subjekta: 
Proszę mi pokazać plusz koloru bzu białego. 
A więc biały ? 
Nie biały, ale koloru bzu białego. 
Bez biały jest koloru białego. 
Pan mnie nie rozumie, albo obsłużyć mnie 
pan nie chce dokładnie, Jest to zupełnie odrębny 
kolor biały, noszący nazwę koloru bzu białego. 
— Niestety, proszę pani, koloru takiego nie zna- 
my. Biały kolor jest białym, o innym nie wiem. 
— Ach, co za nieszczęście! Już w trzydziestym 
x kolei magazynie dopytuję się o taki plusz i wciąk 
słyszę jedno i to samo. Jeżeli pan nie ma, spro- 
wadźcie panowie z Paryża albo Lugdunu. 
— A! to srobió możemy! Ile pani roskaże ? 
— Pół ówierci łokcia... 


— 
— 


— 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w sobotę 
nOtello*, tragedya Szekspira, wieczorem „Żydówka“, 
wielka opera w 8 aktach Ealevy'ego, W niedzielę 
po poludniu „Jarmark małżeński”, kro ochwila w 3 
aktach Jerzego Okonkowskiego, wieczorem „Travia- 
ta", wielka opera w 4 aktach Verdiego. W ponie- 
działek po raz pierwszy „Kordysn*, poemat dra- 
mątyczny Juliusza Słowackiego w 10 obrazach ; 
nowe dekoracye i nowe stylowe kostyumy. We 
wtorek „Tannhäuser“, wielka opora w 8 aktach 
Rysz. Wagnera. We środę „Kordyan*, We czwar- 
tek „Bal maskowy“, wielka opera w 6 aktach J. 
Verdiego. W piątek „Kordyan"*. W sobotę po po- 
łudniu „Wielki człowiek do małych interesów“, 
komedya w 5 aktach Al, hr. Fredry (ojca), wie- 
czorem „Lohengrin“, wielka opera w 3 aktach By- 
Szarda Wagnera. W niedzielę po południu „Cyrano 
de Bergerac“, komedya w 5 aktach E. Rostanda, 
wisczorem „Trubadur*, wielka opara w 5 aktach 
Verdiego. 

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jedno- 
rocznych ochotników (Intelligenspriifung) rozpoczy- 
Na się z dniem 1 marca b. r. w szkole przygoto- 
wawczej $t. Dobrowolskiego, ul. Podlewskiego 9. 
q jaśnienia i wykaz uczniów aprebowanych va żą- 

anie, 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wznowienie farsy napisanej przez 
spółkę autorów francuskich Labiche i Delacoure, 
Pt. „Wróble“, zwabiło wczoraj tak dużo publiczno- 
4, Że audytoryum teatru skarbkowskiego zapeł- 
nione nią było po brzegi. Nie będziemy rozbierać 
SAMej sztuki i ograniczamy mię jedynie na zazna- 
czeniu, żę aparat do wywoływania bmiechu w audy- 
toryum akonstraowali farsiści francuscy na podsta- 
Wie konfliktu dwóch skr.jnych znpatrywań na ży- 
cie: idealizmu i materyalizmu, przedstawionych w 
osobach dwóch braci Blandinetów. Dla przypomnie- 
nia też tylko dodajemy, że bohater sztuki Edmund 
Blandinet, idealny Optymista wierzący ludziom i 

iorący wszystko za dobrą monetę, zamienia się 
Pod wpływem materyalistycznych uwag brata Fran- 
ciszka i przypadkowego zbiegu wypadków w mie- 
ałychanie podejrzliwego pesymistę, ale po to tylko, 
żeby się dzięki rozwikłaniu fabuły przekonać, że 
Przecież lepiej jest zapatrywać się na Świat z do- 
brej jego strony. Rozumie się same przez się, że 
autorom nie chodziło ani o Bcisłe przeprowadzenie 
tej tezy z dziedziny życia praktycznego, ani o zbyt 
dokładne logiczne uzasadnienie zmian w charakte- 
rystyce figur, lecz o wykrzesanie z tego motywu 
jak największej liczby wesołych sytnacyj 1 scenek, 
no i to im się całkiem udało. | 

Aktorskie wykonanie sztuki spoczywa głównie 
ua barkach artystów grających braci Blandinetów, 
gdyż reszta postaci ma w stosunku do tych dwóch 

gur nieproporeyonalnie małe znaczenie. Edmunda 
GN p, Fiszer, a Franciszka p. Feldman. Jak się 
latwo domyśleć, para tych znakomitych artystów 
sPrzągniętych razem w szeregu dowcipnych sytua- 
yj stworzyła duet charskterystyczny, jakiego by 
pie pozazdrościła każda pierwszorzędna scena. IB: 
Ber bwietnie przedstawiał przejścia duchowe po- 
Ozciwego Edmunda, jego zawody, wahania się, po- 
wrzenia, walki z nimi itd, A P» Feldman równie 
Plastyczne przedstawił stanow czość, pewność siebie, 
* Potem rawód i nagłą konsternacyę materyalisty 
* nalogu, ale w głębi także poczciwego Franciszka. 
le zty ról podnieść wypada doskonałą grę P. Wa- 
Wskiego w drobnej rólce szewca i p. Zejdowskiago 
koj vie małej roli służącego Józefa. Dwie role 
nece w, Sztuce powierzone były pannom Jankow- 
ĉj i Nałęczównie i obie w nich bardzo ładnie 
wyglądały. s. W. 
oyi nGalicya w obrazach“, druga serya publika- 
NĄ „Kraj w obrazach”, pojawiła się z druku. 
kowe ta serya zawierać będzie illustracye, w Wy- 
w „alu fotodrukowem, przedstawiającem wszystko, 
Cię _, wartość historyczną i artystyczną. W zeszy- 
Sta | STWszym znajdujemy doskonałe, jasne i osy- 
ów, I oki ze Lwowa: katedry rz. kat., katedry 
Wnygą Z880 i pałacu sejmowego, 
Nukiennia w Krakowie. Illnstracye opatrzone 


| Z O E S E ES E E e. 

są zwięzłym tekstem: Stanisława Schutr - Peplow- ' niach węgla na razie stracil dla giełdy pier- | 
skiego, Karola Kucharskiegs, Izydora Szaraniewi- | wotne znaczenie, korzystają tylko z niego | wszystkich częściach państwa panuje silna bu- 
cza i W. Łuszczkiewicza. „Galicya w obrazach“ | akcye węgierskich kopalń, zwłaszcza Salgo- |rza śnieżna, która wyrządziła znaczne szkody 


składać się będzie z 24 do 30 zeszytów. Wydawcą 
jest p. Konstanty Woźniak, a odpowiedzialnym re- 
daktorem na Galicyę p. Edmund Kolbuszowski. 

+ Amerykański przewodnik dla podróżujących 
za ocean Atlantycki wydał znany wydawca prakty- 
cznej metody uczenią się obcych języków Plato v. 
Reusener. Część informacyjna zaczyna się od ozna- 
czenia drogi i kosztów podróży do Ameryki, potem 
następuje opis miast, stosunków politycznych, finan- 
gowych i towarzyskich w Stanaeh Zjednoczonych 
Do części informacyjnej dodał wydawca samouczka, 
czyli podręcznik do nauczenia się samewu mówić 
po angielsku z uwzględnieniem amerykanizmów. 

* Zygmunt Kaczkowski. Ogólnego zbioru pism 
tego autora wyszedł teraz nakładem Gebethnera i 
Wolfa w Warszawie tom VII i zawiera pierwszą 
część znakomitej powieści pt. „Grób Nieczni*, 


List do Redakcyi. 


(W sprawie repertuaru teatralnego). 


Wielmożny Panie Redaktorze ! 

W dwutygodniku Zris w artykule p. t.: 
„Lwów — sztuce narodowej* uczyniono za- 
rzut: „że obecny kierunek lwowskiego teatru 
wykazuje anormalną przewagę lirycznego 
repertuaru nad dramatem i komedyą eto. eto,“ 
W interesie słuszności upraszam uprzejmie 
o łaskawe zamieszczenie w łamach szacownego 
pisma następującego wyjaśnienia : 

1 stycznia do 31 grudnia 1899 dano 
we Lwowie ogółem 287 przedstawień wie- 
czornych, — w tem przedstawień opero- 
wych 35, operetkowyoch 72, komedyi 
idramatu 180. 

W dziale dramatu wystawiono w ciągu 
roku fars i lżejszych komedyi 13, które zajęły 
wieczorów 36, a mianowicis: „Damski sekwe- 
strator* 2 razy, „Jeszcze raz“ 3 razy, „Kon- 
trolor wagonów* 7 razy, „Koziołki“ 3 razy, 
„Mąż dwóch żon“ 3 razy, „Miejsoa kobietom“ 
5 razy, „Oj mężozyżni* 1 raz, „Podejrzliwy 
małżonek* 1 raz, „Przepsdł”* 2 razy, „Rodzina 
Furyozów* 3 razy, „Wojna z żonami“ 3 razy, 
„Wujaszek Alfonsa“ 2 razy, „Złoty oióleo* 
l raz. 

Poważnych komedyi, dramatów i trage- 
dyi wystawiono w tym esasie 52, które zajęły 
wieczorów 144, a mianowicie: „Bunt Napier- 
skiego“ 4 razy, „Oyrano de Bergerac“ 16 razy, 
„Chory z urojema* 1 rez, „Córki p. Dupont" 
2 razy, „Owiartka papieru“ 1 raz, „Dziawiczy 
wisozór* 3 razy, „Dzwon zatopiony* 3 .razy, 
„W Dąbrowie górniczej“ 4 rezy, „Dama z ke- 
melig“ 2 razy. „Dom otwarty“ 1 raz, „Drużba“ 
6 razy. „Dziady“ 1 raz, „Debiutantka“ 3 razy, 
„Frou-Froa* 2 razy, „Flipota* 1 raz, „Fircyk 
w zalotach“ 3 razy, „Hamlet“ 2 razy, „Jojne 
Firułkes* 5 razy, „Jonnnes* 7 razv, „Karjero- 
wiez 1 raz, „Król Lear" 1 raz, „Koniać Kodo- 
my“ 1 raz, „Karykatury“ 3 razy, „Koledwy 
szkolni" 1 raz. „Lapownioy“ 2 razy, „Młodzi 
bohaterowie“ 1 raz, „Mazepa“ 1 raz, „Malka 
Sohwarzenkopf“ 1 raz, „Mag i żona* 2 razy, 
„Na wyżynach“ 1 raz, „Nora“ 3 razy, 
igraj z miłeścią* 1 raz, „Otello“ I raz, „Pamela“ 
4 razy, „Paryżanka* 3 razy, „Pan dyre- 
ktor“ 1 raz, „Przed śŚlubem* 2 razy, 
wiedźmy się“ | raz, „Rewizor z Petersburga“ 
2 razy, „Safanduły*, 2 razy, „Swiatło morza 
1 raz, „Sapho“ 4 razy „Sybir” 7 razy, „Tam- 
ten“, 8 razy „Urzę:łowa żona“, 3 razy „Wożni- 
ca Henszel* 8 razy, „Wielki człowiek“ 1 raz, 
„Walka motyli“ 1 rez, „Właściciel kuźnie” 
l raz, „Zazę* 5 razy „Zbójcyś I raz, „Ży 
polski“ 2 razy. 

Popałudniowy*h przedstawień było 78 — 


z tego fara i komedyi lżejszych 7, które zajęły 


rzutu pomieszozonego w piśmie Iris, a powtó- 
rzonego przez Kuryera Lwowskiego. 
Z głębokim szacunkiem Ludwik Heller. 


x A = 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 15 lutego. 
(Z). O wrzekomych zamiarach rządu za- 
czynają krążyć na giełdzie bardzo nęcące po- 
głoski. I tak mówią np. że gabinet ma już ja- 
koby zupełnie wypracowany plan bardzo roz- 
ległej akoyi na polu finansowem i ekonomi- 
cznem i że wystąpi z nim 
zaraz po jego zebraniu się. Obejmowaó zaś ma 
ten plan — wedle krążących wersyi — nietyl- 
ko zaciągnięcie wielkiej pożyczki i budowę 
kilku nowych linii kolejowych, ale także dal- 
sze upaństwowienie kolei prywatnych, w pier- 
wszej zaś linii kolei południowej, We wszyst- 
kich tych pogłoskach jest oczywiście sporo 
przesady i jak zapewniają sfery, mające kon- 
takt z rządem, tyle tylko jest w nich prawdy, 
że rząd zajmuje się bardzo gorliwie rozwiąza- 
niem wielu zagadnień natury ekonomicznej, 
kiedy jednak wystąpi z konkretnemi propozy- 
pyami przed parlamentem — to nawet w przy- 
bliżeniu oznaczyć się nie da, bo nie zależy 
to nawet od rządu, tylko od tego, jak ułożą 
się stosunki polityczne. 
Bądź co bądź skonstatować można, że 
w zarządzie kolei południowej panuje wielkie 
zaniepokojenie z powodu energicznej postawy, 
jaką rząd zajął względem tego przedsiębior- 
siwa. Wielcy akcyonaryusze boją się na razie 
nie tyle wykupna tej kolei przez państwo, ile 
ewentualnego objęcia jej w sekwestr. Zawczasu 
więc ogłasza zarząd kolei południowej, że za- 
raz z rozpoczęciem wiosny rozpocznie ogromne 
izwestycye, których preliminarz obliczono na 
rok bieżący na 13 milionów koron, że pomno- 
ży bardzo wydatnie personal techniczny, przyj- 
mie znaczną liczbę nowych urzędników ruchu, 
konduktorów, bremzerów i zwrotniczych i sko- 
ro tylko ci nowoprzyjęci poduczą się trochę 
służby, skróci czas pracy personalu, gdyż bądź 
co bądź nie ulega już wątpliwości, że zbytnie 
przeciążenie pracą służby ruchu było głównym 
powodem ostatnich nieszczęśliwych wypadków 
na liniach kolei południowej. 

„ Obroty dzisiejsze na giełdzie odbywały 
się w dosyć silnem usposobieniu, rozmiary ieh 
Jednak były niewielkie. — Z Londynu sygna- 
lizowano dziś 


rzed parlamentem 


polepszenie się sytuacyi skutkiem 
wrzekomych sukcesów armii angielskiej, — 
W Berlinie natomiast gotówka wciąż drożeje, 
co wzbudza obawy, iż likwidacya lutowych zo- 
bowiązań może wywołać pewne komplikacye. 
U nas popyt o obce waluty i dewizy jest bar- 
dzo znaczny, skutkiem czego bank austro-wę- 
gierski oddał ostatnimi dniami do dyspozycyi 
giełdy złota za przeszło 6 milionów koron, 

dyż i tak kurs monet złotych więcej niż 


oraz widok da- | GAY 


o l'ae przekroczył relacyę. Strejk w kopal- 


PRZEGLĄD s dnia 18 Lutego 1900. 


| Tarjańskie, zaś akcye ezeskich kopalń sta- 
nąwszy i tak już na bardzo niskim poziomie, 
nie obniżają się dalej. Wyższymi kursami zam- 
knięto dziś akcye bankowe, walory Żelazne i 
kilka kolejowych. 4 rent podniosła się au- 
stryacka złota o 25 ot. 

Kartel austryackich i węgierskich fabryk 
świec, nad którego zorgapizowaniem pracowa- 
no od kilku tygodni, nie przyjdzie do skutku, 
gdyż fabryka Schichta w Uściu (Auasig) jedna 
z największych stawia zbyt wygórowane żąda- 
nia co do przyznać się jej mającego kon- 
tyngentu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 236'40, węgierskie 187*75, 
Angliobanki 124'75, Uniony 15625, Bankve- 
reiny 13615, Iiśnderbanki 11880, Ludwiki 
100'50, Czerniowieckie 142:00, Elbethale 12425, 
Renta papierowa 9995, srebrna 99'95, au- 
: stryacka złota 9945, austr. renta wal. kor. 
99:45, węgierska złota 98-85, węgierska renta 

wal. kor. 9425, dukat 11:38, frankówka 19725, 
| marki 23:62, ruble 2551, ` 
Sprawozdanie Banku rolniczege. Lwów dnia 
11 lutego 1900. (Waluta koronowa). 
Usposobienie wskutek słabych dowozów lepsze, 
ruck atoli ograniczony. : 
Dzis notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 14:60 do 15:20, na termina 14— 
do 14:80, żyto gotowe 11:20 do 1150, na termina 
f11— do 11-20, owies obroczny gotowy 10'50 do 
11:—, na termina 10— do 1050, jęczmień pastewny 
9:80 do 10.50, browarniany 12*— do 14—, rze- 
| pak 2250 do 25*—, Inianka —*— do —'—, groch 
zi 11:50 do 12*—, do gotowania 13:— do 
1 20*—, wyka 11:— do 12*—, bobik 11— do 12—, 
jhreczka —— do —'—, kukurudza nowa —'— do 
—'—, stara —— do ——, chmiel za 56 kilo 
—— 000:—, koniczyna czerwona 150— do 180:— 
biała 100— do 140'—, szwedzka 140— do 170— 


| 


, 
1 


tymotka 48:— do 64—, spirytus paritas Tarnopol ogień 


| gotowy 35'— do 3660, spirytus na termina 36— 
do 37. —. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 16 lutego. 


czyło się na poprzednim targu, dawało się i dzisiaj 
uczuć, wskutek tego ceny się utrzymały. Celne ga- 
tunki pszenicy znajdywały nabywców, również i 
|żyto cieszyło cośkolwick lepszym popytem. 
Płacono: pszenicę białą od 7.30—8.25 kor. 
czerwoną 7.30—8.85 kor., żółtą 7.30 do 8.25 kor. 
żyto 6.70 do 6.75 k., jęczmień browarny 6.20 
do 6'75 k, na krupy 5.50 do 5.76 kor., owies 
5.40 do 5.75 k., rzepak 1150 do 12.— k., konicz 


Cokolwiek lepsze usposobienie, jakie zazna- | 


3 

Londyn 17 lutego. Nadeszła tu wozoraj 
następująca depesza lorda Robertsa: Jenerał 
French wypędził nieprzyjaciół całkowicie z po- 
,zycyj, zajmowanych w stronie południowej od 
Kimberley, jakoteż z Aleksandersfontein i od- 
cy podczas strasznej wichury dało się uczuć parł ich po linię Ol'fantefontein. Cały obóz 
gwałtowne wstrząśnienie ziemi. | Boerów wraz z zapasami żywności i amuniocyi 

Paryż 17 lutego Dzienniki dowiadują się, stał się łupem Anglików. Anglicy stracili 20 
iż skompromitowany urzędnik, którego oskar- ; ludzi. 
żono o zdrade stanu, jast urzędnikiem mini- i 
sterstwa wojny, mianowicie szefem biura, a 
nazywa się Philippe. Uciekł on do Anglii. 


Berlin 17 lutego. Zarówno tutaj jak i we 


i w wielu miejscach przerwała komunikacyę. 
Miluza 17 iutego. W Alzacyi ubiegłej no- 


Kapstadt 17 lutego. „Biuro Reutera“ do- 
' nosi: oddziały angielskie przypuściły 12 b. m. 
'szłurra do fortu Klaf, atoli oddział Boerów z 
Miał on zaproronowseć poselstwu angielskiemu Jahannesburga zmusił je do cofnięcia się. An- 
wydanie papierów dotyczących tajnej misyi; glicy pozostawili na polu bitwy 6 zabitych i 
reprezentanta południowo afrykańskich republik | 4 rannych, Boerowie nie ponieśli żadnych 
w Europie, dra Lsydsa, jak również nazwiska | strat. 
toż peb francuskich, akona i pea ae Tama AWA BJJ 
wieść wojenną koatrabandę do Transwaalu. ! —UOTEI | 

Gwatemala 17 lutego. Przyszło tu do stra: ! 4 HOTEL OE N 
sznej katastrofy podczas pewnej uroczystości | ALBERT SZ sa i 
szkolnej, na której mięłzy innymi był obecny | Lwów — Plac Maryacki. 
prezydent Carnera. Z niewiadomej przyczyny Poj Przyjechali dnia 17 lutego. JO. ks. Jabłonow- 
wstała panika. a Carnere myśląc, że chodzi tu | ska z Bursztyna. J. Filipowski z Kocowa. J. Hu- 
o zamach na jeg” osobę, kazał żołnierzom dać | limka z Mycowa. M. Hulimkowa z Chłopiatyna, 
cgnia w tłum, przyczem 300 dzieci szkolnych į Hr. A. Starzeński z Dynowa. C. Alener z Żółkwi. 
zostało smierteluie ranionych. jA. Cielecki z Hadynkowic. S, Sfisser, A. Koch i 

Szangaj 17 lutego. Ogłoszono edykt cesar- iJ. Priwoźnik z Wiednie. D. Csillig z Tarnopola, 
ski, naznaczający 100 tysięcy taelów nagrody į C. Broders z Londynu. J. Schlesinger z Rumunii, 
temu, ktoby dwu zbiegłych zwolenników pęr- | === me 
tyi reform: Kang Guerli i Lianga dostawił wla- HOTEL FRANCUSKI 

Place Maryacki — Lwów. 


dzom ż h lub rłych. 
z ME pm i dc ię > ada” akc hotel s komfortem adi 
W s pieneńs restauraeya z pokojem do śmiadań 
ojna w Afryce. r | cukiernia i frysyer w miejscu. j 
Capstadt 17 lutego. Boerowie opuszozają Przyjecheli dnia 17 lutego. M. hr. Dziedu- 
Maggersfontein, ażeby wzmocnić inne po- j gzycki z Tłumacza. K. hr. Dzieduszycki z Szecho- 
zycye. | wa. A. hr. Wodzicki z Olejowa. K. Jung z Dobro- 


pm a m M m m 


"amwens amm 


Londyn 17 lutego. Z Arundel donoszą | mila. M. Sobotyńska z Czerniowiec. E. Kurmanowicz 
14 bm. że jenerał Klemens cofnął się w nocy | ze Zborowa. A, Ostoja-Ostaszewski z Wzdowa. K. 
z Rensburga, przyczem tylna straż wojsk an- | Ziemiański z Przemyśla. W. Szczurkiewicz z Pilzna. 
gielskich doszła do Arundel nad ranem. Nie- | w. Szeliga z Krakowa. K. Gade z Winnicy. W. 
przyjaciel obsadził dawne stanowiska w Tani- | Obertyński z N. Sącza. J. Berliński z Krakowa. 
boschborgen i ostrzeliwał angielskie patrole | M, Berger z Topolezy. W. Jarosz z N. Sącza. K, 
konne; angielska artylerya odpowiadała na | Kędzierski z Sannik, J. Desensy z Pragi. Z. Ujej- 

. ska x Tomaszowa. H. Czajkowski z Bóbrki H. 
Londyn 17 lutego. Lord Roberts w tele- | Sawonyński z Bełza. K. Gadlitzka z Wiednia. 
gramie, datowanym z Jakobsdal donosi, iż je- 
nerał French we czwartek wieczór przybył z 


artyleryą i konnymi strzelcami do Kim- NADESŁANE. 
jberley, które już uwolnione jest od o0-| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
lężenia. oma ną siekie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


A Urząd wojenny ze swej strony dodaje, że 
Jest to rzecz uwagi godna, iż powyższa depe- 
sza lorda Robertsa datowaną jest z Jakobsdal; 
miejscowość ta była dotychczas dla Boerów 
ardzo ważnym punktem centralnym, z któ- 
rego zaopatrywali swe wojska w żywność. 


Londyn 17 lutego. Podług urzędowych 


e. data M. Will 


przy ul. Kopernika |. 4, vis ażris Wnego Miko 
lascha wykonaje plombowanie i rwanie zebów bez bolu 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 


Gzarwony Ea daje-e, AWEDÓ do E, wiadomości, zostało uformowanych sześć no- 
kukurudza —.— do — — kor. wszystko za 50 wych bateryj artyleryi konnej, 15 bateryj 
| kilogram Gw. artyleryi polowej i 3 bataliony piechoty. 

Gal. Bank dla handlu i przemysłu. Londyn 17 lutego. Depesza z obozu Boe- 


| =, = rów pod Colesbergiem donosi, że 12-go b. m. 
| TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


rozpoczęli sprzymierzeni Boerowie rano atak 
Praga 17 lutego. Na wozorajszem doro- 


ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio- 
h i narządu moczowego 


Dr. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach aniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


OPERATOR 
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej l. IX i ordy- 


„Nie | 


„Roz= | 


| 


wieczorów 17 — poważnych komedyi, drama- 
tów i tragedyi 27. która zajęły 61 wieczorów. 

Sądzę, ża szczegółowe to zestawienie wy- 
starc-y za wszelką odpowiedź na odparcie za- 


„|na prawe skrydło Anglików. Jenerał Lemmer 
zajął grupę gór, która stanowiła główny punkt 
cznem zgromadzeniu Izby handlowej, prezes Wo- 
hanka napomknął także o sytuacyi politycznej. 
i Wskazał on mianowicie na głębokie wzburze- 
| nie, wywołane wśród. Ozcchów zniesieniem roz- 
porządzeń językowych, położył nacisk na to, 
ı źe manifestacye i wykroczenia, które potem 
nastąpiły, muszą wywołąó ubolewanie w ka- 
kdym czeskim patryoeie, i wspomniał o szko- 
; dliwych następstwsch tych ekscesów dla prze- 
mysłu i handlu. Mówca podniósł konieczność 
zbliżenia się dwóch narodowości równych so- 
bie na polu zdobyczy ekonomicznych. Temu 
życzeniu dali już wyraz liczni przemysłowe 
i kupcy za pomocą manifestasyi, do któryo 
przyłączyły się także szerokie koła z po za 
granie Czech i których rezultatem jest obradu- 
Jaca obecnie konferencya pojednawcza. Mówca 
spodziewa się w końcu, że powołani zaufaniem 
współobywateli mężowie tzczęśliwie wywiążą 
się za swego zadania i znajdą podstawę do 
wspólnego porozumienia. 
la Berlin 17 lutego. W dyskusyi nad eta- 
em 


jące wywóz węgla na kolejach alzacko-lota- 
ryńskich. Większość mówców wskazywała na 
,austryaoki strejk węglowy i zgodziła się 
na rezolucyę w interesie niemieckiego prze- 
mysłu. Minister Thielen oświadczył, że zni- 
żone taryfy wywozowe datują się od dawna i 
mają na celu ułatwienie zbytu dla nadpro- 
dukcyi na rynkach zagranicznych. Zniżki 
przyznane wewnątrz kraju poddane są już 
starannemu badaniu i niebawem rządy, 
względnie zarządy kolejowe zadecydują osta- 
tecznie w tej sprawie. Decyzya bowiem 
może nastąpić jedynie jako rezultat akoyi ze 
strony wszystkich niemieckich kolei. 


Paryż 17 lutego. Z powodu LA 


Imtransigeant, wedle którego pewien wyższy 
urzędnik ministeryum marynarki wydaó miał 
tajne dokumenta, obcemu państwu, zaznacza 
ajencya Hawasa, że wspomniany urzędnik 
jest już od pewnego czasu na urlopie, a przed 
kilku dniami stanął już nawet przed są- 
dem śledczym. Przestępstwo jego polegało na 
gotowości udzielenia objaśnień w sprawie wy- 
najmu okrętów dla Transwaalu. 


Wiedeń 17 lutego. Wochodzące z dniem 
15 marca w życie ograniczenie zniżki taryfo- 
wej na kolejach panstwowych dla drzewa 
używanego w kopalniach, wywołało liczne 
zażalenia interesowanych kół w Galicyi, któ- 
re wystąpiły przeciwko temu zarządzeniu ta- 
ryfowemu. Wobec tego należy stwierdzić na 
podstawie autentycznych informacyi, że ogra- 
niczenie to dotyczy jedynie drzewa długości 
od 2%/, do 6 metrów, natomiast wszystkie udo- 
godnienia dla transportu drzewa w kawałkach 
aż do 2% metra długości, których się po wię- 
kszej częsci używa w kopalniach, pozostaną 
w mocy i po 15 tym marca także i w ruchu 
eksportowym. Powyższe zarządzenia wyda- 
no na podstawie stwierdzonego faktu, że czę- 
stokroć kawałki drzewa, nadające się do fa- 
brykaoyi desek w długości ponad 2 do 6 m. 
wywożono ze szkodą dla anstryackiego prze- 
mysłu drzewnego. 

Londyn 17 lutego. W Izbie gmin oświad- 
czył Campbell Bannerman w dyskusyi nad 
kredytem dodatkowym 13 milionów funtów 
szterlingów, że wszystko, Go jest potrzebnem 
do energicznego prowadzenia wojny, zostanie 
rządowi bez zastrzeżeń przyznanem. Lord Sa- 
lisbury oświadczył, że zarządzenia zmierzające 
do powiększenia siły zbrojnej nie należy przy- 
pisywać angielskiej żądzy panowania nad jak 

| największymi obszarami ziemi, lecz nieuniknio- 
nemu rozwojowi wypadków w Iudyach. 

Izba kredyty żądane przez gabinet za» 
wotowała. 


t kolei wniosła komisy8 rezolucyę, wzywa j 
jącą rząd, ażeby zniósł zniżki taryfowe popie- 


a dy na rzece Modder. Przy jednym z nich 


pozycyi angielskiej. Walka trwała przez cały 
| dzień. Straty Boerów wynoszą 9 zabitych, 14 
rannych, 5 wziętych do niewoli. Także o po- 
: zycye Groblera i Delarey wrzała gwałtowna 
| walka. Delarey wdarł się w prawe skrzydło 
' Anglików i wypędził ich z Lanyor. Straty an- 
| gielskie są ciężkie, a tam gdzie walczył 
(yeme; cenią je na 200 ludzi, przyczem 
utracili Anglicy dwa działa systemu Maksima. 
i Londyn 17 lutego. Dzienniki wieczorne 
: donoszą z Portsmouth, że przyszedł tam roz- 


nuje od 10 dol2 rano i od 3 do 5 po południu. 
Zmiana pomieszkania. 


Zakład dentyst.-techniczny BERGERA, 
przeniesiony został do Pasażu Hausmana Nr. 8. Tam 
wykonują zie sztuczne zęby i szczeki, według najnowszych 
systemów w kauczuku i złocie bez podniebienia, tudzież 
wszelkie reperacye w zakres dentystyki technicznej wcho- 
dzace. Przy pomocy najwytrawniejszych sił pomocniczych 
zagranicznych wykonuje się wszelkie roboty pod gwarancyą 
przy nader nizkich cenach. 

Zaklad caly dzień otwarty. 


ATELIER DENTYSTY CZNIE 


4 


|kaz, aby znajdująca się tam fota rezer-i Lwów, Hetmańska l. 
twowa zaopatrzyła się w węgiel. Zarządze- | składające sie z kilku oddziałów, w których wykonuje 


sie: plombowanie, wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
Z prowincyi nadesłane reperatury nuskutecznią się 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień. 
Dr. dentysta %iktor Jankowski. 


DAL ZZ I CA ZZ OZZIE 


i nie to ma ma celu, aby cała flota rezerwowa 
| natychmiast po otrzymaniu odpowiedniego roz- 
| Kazu mogła wyruszyć. 

} Urzędowa depesza jenerała Robertsa do- 
| nosi, że są podstawy do przypuszczenia, iż 
; Boerowie opuścili swoje szańce w Maggers- 
| fontein. Boerow ie starają się umknąć. French 
,zrekognoskował terea na półnoć od Kimber- 
ley. Piechota augielska ścigała silny oddział 
Boerów. 


Lwów 17 luiego. (Z Izby handlowej). 


, Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 


R Akcye za sztake: Kolej gal. Karola Ludwika 430 

Londyn 17 lutego. „Biuro Reutera“ do- | koron 10050 do 10150 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 

I nosi z Jacobsdal pod datą 15 b. m.: Przekro- ipo 400 kor 142.25 do 14435. Banku hipotecznego po 

| czywszy rzekę Riet, obsadzili dziś Anglicy 200 kor. MOZ do na op garbani y Rzesxa- 

i l Opór stawiły im tylko małe od- | ronów w Sanoku non 9B-- do 10000. « Bankt 
Jacobsdal. Op “ yik Od- | gonów w Sanoku po 500 koron 95'—- do 10000. Banku 
działy Boerów, z którymi stoczyli Anglicy | dia handłu i przemysłu po 400 k. 37700 do 98.00 

cały szereg potyczek. Następnie rozpoczęła Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 

ogień artylerya, i wypędziwszy resztę Boe- 5 proc. losy w 50 lat. x 10 proc. prem. 109:00 do 109-70 

| Inie okoli Dyw; ._|4 i pół proc. los. w 50 lat 98'3U do 99:00, 4 proc. los, 

rów, oczyścia zupe'nie OKO-1cę. Lywizya je-| w 60 lat 9250 do 9820. Banku kraj, 4 i pół proc los w 

f nerala Frencha, mając zabezpieczone tyły, : 

| posunęła sią naprzód 1 opanowała trzy bro- 


51 lat 99.8) do 10050. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 

96:00 do 96:70. — Tow. kred, gal.ziemskie 4 proc. (I emi: 

zya) 9450 do 95:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 9450 
do 9620, 4 proc. los w 56 lat 9430 do 95.00, 

©bligi za 100 ko., Gal. fund, propinacyjnego 4 pre. 

96:80 do 97:50. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 104.50 

do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc, (LI emisyi) 100-30 do 

101:00. Kołejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

200 koron 9B'50 do 96:20. Pożyczki kraj. 6 proc. 108:00 

o —'—. 4 proc, z 1893 r. 94.10 do 9480, miasta Lwowa 

po 200 koron 91:50 do 92:20. 

Monety. Dukat cesarski 11'35 do 11:45. Napoleon- 
dor 19'17 do 19'27. Rubel rosyjski papiero 25500 do 
257.00. 100 marek niemieckich 11770 do 113:80. 

R WSP SZ DAEWOO ZOZ POCO TZT CE. 


—— ama 


Wiedeń 17 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
kier surowy 26'15 (stały). Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus 40'— 49:40 (silny). 

Berila 17 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8460. Spirytus 4720. 

Paryż 17 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocantowa renta 100'65. Mąka („Fleur 
de Paris“) 26:70. 


zajmował  niep:zyjaciel silnie  oszańcowane 
stanowisko, musiał je „jedask opuścić, pra- 
żony ogniem angielskiej artyleryi. Następnie 
| podążył jeneral French szybkim marszem 
do Kimberley. Boerowie opuściii Aleksander- 
fontein, które angielskie wojska natychmiast 
zajęły. 

Londyn 17 lutego. Standard donosi z We- 
|drasi pod dstą 15 bm, że wedle urzędowych 
' doniesień French przybył do Kimberley i jadł 
|nawet kolacyę w tamtejszym klubie. 
| „Biuro Routore* donosi z Jacobsdal, że 

Boerowis zabrali wielki angielski transport. 
Jenerał Cronje na czele 10.000 Boerów znaj- 
duje się w pełnym odwrocie do Bloen:fontein. 
Trop w trop ściga go jenerał Kelly-Kenny. 
Daily Mail donosi z Naauwport pod datą 
14 bm.: Potwierdza się, ża Anglicy usunęli się 
z Rensburga, zostawili tam wielkie zapasy i 
„cofnęli się do Arundel. Dwie kompanie angiel- 


| skie zabłąkały się i lz A e powróciły. | SEPAT SN WZOREW S O EET 
Daily Telegraph doxosi z Naauwport pod ź , 
detą 12 bm., że na obu skrzydłach angielskich Wiedeń 17 lutego. (Giełda zbożowa). 


w Bensburgu stoczono bardzo gwałtowną wal. | (Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kę. Nieprzyjaciel był silniejszy liczebnie niż |n% wiosnę „T 86—7'81, =840; s dbaja 7:98— 
| Anglicy i liczył 4000 ludzi. Oddział dragonów | 799, na jesień 809—810; 00 na wiosnę 
angielskich zostsł osaczony przez 500 Boerów, 6:76—6'77, na yz dE o —0'00, na je- 
jadnakże przez śmiałą szarżę wydobył się z za- | Sień 683 —6'84 ku eo linis na maj-czerwiec 
sedzkķi, nie poniósłszy żadnych strat. Jedna 539—5'41, na 000-000: * og - 000—000, na 
kompania angielskich konnych strzelców zosta- Lipiec stacpiań o.» Owies na wiosnę 
ła pobite. Bagnety żołnierzy całe skrwawione | 5.30 5% „zj "ik ge lec 000—009, na je- 
wskazywały, że stoczono z nieprzyjacielem | sień 000; kaka "wy styczeń -luty 0009—0000, 
gwałtowną walkę na biały broń. Z 5 oficerów | 7% Ez Szońk „1243—1253; olej rzepa- 
armii kolonialnej, tylko jeden powrócił, Działa proś pa M Pr -kwiecieńi 32'/,—38'/,. Ton- 
z Coleskopu zdołano wycofać tylko jedną mi-| denoya: mdia. Pogoda: piękna. 
trajlezę Maksima zniszezono, ażeby jej nieprzy- Badapeczi 17 lutego. (Giełda zbożowa). 
jaciel nie zabrał. 9 rannych oficerów i 25 ran-|(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica nk 
nych żołnierzy przeniesiono do lazaretu polne- kwiecień 7:66—7*68, na październik 7:86—7'87; 
go w Naauwport. . , [fyo ne kwiecień 6'41—6'42: owies na kwie- 
Dokładniejsze obliczenie strat na TAZIE cleń 5'06—5-08; kukurndza na maj 5'09—5 10; 
jest niemożliwe. rzepak na sierpień 1220—1230. Ofarty na 
Pretorya 17 lutego. pszenicę ograniczone. Ohę5 kupna żadna. Teu- 
pująca urządowa depesza Z Colesberg: We | denoya : mdła. Pogoda: wypogadza się. 
wtorek trwała w dalszym ciągu zacięta 
walka. Anglicy stracili 60 zabitych „i ra- 
nionych, oraz 80 wziętych do niewoli. Od- 
i działy sprzymierzonych republik południowo- | 
' afrykańskich nie poniosły żadnych strat, | 


NE e A E a ra a 


Nadeszła tu nastę- 


PRZEGLĄD z dnia 18 lutego”1900. 


poleca po niskich cenach : birety, chorągwie, ornaty, kapy, st obra ręcznie malowane dla ko- 
ściołów, kaplic, obrazy olejne, figüre Św. z Hi i Basy, Słarzyki praecnyjne drogi krzyżowe, 


Moila FroszkiśSeidiickie 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów ul. Kopernika 


kielichy. monstrancye i t. d. 


RZE Kuczabiński, Lwów, ulica Kopernika l. 2. 


IAA T PIĘKNE KĘ 


wszędzfe do nabycia I funt i /, funta w paczkach 
(z przepisami kutharskiemi). 
-r 


Daje dzieciom siłę, jędrność, jak żaden inny środek po- A i MICH ELSTÄDTER BEN we Lwowie, Rynek l. 45 
żywienia. Nie powoduje zatwardzenia a przecież zapobiega ; Lwów, de poleca 


nieżytości żołądka. 


Dla kuchni w ogólności. 
owies 


„Qużker Oats“ (ameryk. 


ja i | delikatkiaja po kil- 


akroteem natarcia 


Słoik RA et. 


A A 


gnieciony) przedstawia 


niowcach, oraz we wszystkich pierwszerzędnych apte- 
kach drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. 
Ró: OEE A. PTSD EA E paN 


| orm "| 
zi = Leonardówka* EATE "SUSE 2 
Najbardzi s ; ; »” A : ; sa 
pierzchnj et rece wybie (ranem roś roślinny, al „iha atowicz Czer- Diezrównanej dob roci stara żytnia wódka Wa hat: a francUs skai U Sól. Molla 


butelka 1 sł, pół butelki 50 ct. poleca 
Uandel Leonarda Soleckiego Lwów 
Batorego 1. 3. 


Buciki balowe i wieczorkowe od złr. 2 i wyżej. 


BUCIKI 
elegancka forma 
nejlepszy materyał 


Grand Hotel. 


Molla proszki Setdlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. ehoro- 
bom żełądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi, 
Mg” Fałsxywe *yreby będą sądownie ścigane. -qug 
cons ma slim kodak pudełka k. 2. 


Wódka francuska i sói Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, Braza- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, duiała wzmacniająco na mieśnie i ner- 

wy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.80. 


Gł. skał wysyt.: A. MOLL c. k. dostawca nadw,,_Wiedeń, Tuchlauben. 


SRB Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyrażnie łądałą bów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, która opatrzone sa znakiem ochrom. i podpisem 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolaseh, St. Markiewicz. 
Musiałowicz & Janik. 


— maj 


pasm IGOGOOOOCDOOOOOOOOOCXS 


Handel założony w roku 1789. 


; FRYDERYK SCHUBUTH 


OE 


( Herbaty czarne |Kawy zrakomith w smaku 


Cen za pół klgr. | Cena za woreczek 49, kl. Za V, kl. 


ODECOOOOOOCOCOC 


następujące korzyści: Głotuje się szybko (w 15—30 minutach | Congo Nr. 1 zł. 1.90| Gwatemala sł 714 0.75 
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się nx samej wodzie | Sruchounę Nr. 2 „ 3.30|Ceylo: Nr. 4 „ 950 1— 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak znanych A Zbiór majowy p 3— „ Nr.3 „ 988 1,04 
niestrawnych zupach i Bosach. Wszystkie potrawy z „Qukker ii Kairo . : p 4— „n Nrn2 „1025 108 
Oats“ mają delikainy smak; „Quäker Oats“ jest bardzo wy- [fi Okruchy herbaci ne Ne L p 10.64 112 
datny a temsamem tani w używaniu. $ a Perłowa > n 10.26 1.08 
po zł. 1.50 i 2.30 za półklgr. Złota Jawa . „ 10.26 1.08 

- Mocca arabska „ 10.26 1.08 


y SKŁĄD, PAPIERU 


PRZYBORÓW DO PISANIA 


Tr 


"TA 
sara f 


A. Klimkiewicza 


RYSOWANIA:MALOWANIA cya 


Oryginalne angialskia 


PŁÓTNO do szgzenia | 


Najlepsze Saazkie 


oryg nólnych cenach febryeznych © WY Boldbachihals 


główny skład 


: dostarczają pod gwaraneyą 
i wyłączni zustępcy +: 


Opskowanin nie zaliczam, waga netto. 
aXX aa RODOWE 
Handel Papieru 


XXXXXXXK KKA KKA 


Handel chmielu SADZONKI CHKIELOWE h J. Klimkiewicza 
Ą pa p TYIN e Ter a: BE tee Toto pa, 


francuskie panibry listowe, . karnety, 
menu, craz raj większy wybór rara 
do fotografi i obrazów. 


aron m 


złr. 2— sa kilo 


zaa o 


ORAZ poleca = 25 ` TA O E PR SRD ; Hierbatę Congou . , 
: dla s'atego lądu „jak najsolidniej i najtaniejfś| w oaran A Dard e AMIE GAROGYE , = 
WIELKI WYBÓR premie Towarzystwa sztuk kj 3 "Mei Fon Bo ESEE DAT W a n 450 5 oh 
KART piękoych, wzory do malo: Pakling Congou z małym liściem  S— pon 


SAO 


RUANKKĘDRKKAKK|,A 


Dzieło co tylko wydane p. t. 


Księga 
złotych myśli, zdań i maksym 


z różnych źródeł zebrał, podług 
treści w alfabet; Aa Y porządku 


i na spłaty częściowa 


Najtańsze źródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków | 


wania, najnowsze francu- 
skie papiery listowe, kar- 
nety i „Menu* oraz nai- 
wiekszy wybór ram do fo- 
tografii i obrazów. 


Agencyn nanczycielska Hetmańska 6 ARA WYDM zeza i 
poleca Paryżanki bony i nauczycielki a | 8 BET AW TERR 
zykalne, Cl Zmerna. 


Do P. T. właścicieli konił 
Największy wybór der na konie, tudzieź 
| dywąnów, chodników, portyer, ' franek, 

kap na stoly 'i stka itp. 


ei PTE | | 


bez podwyższenia cen. | 


Ji Lobe i Syn w Saaz (Get 


BSE Wzory i cenniki franco. "Y 


| OG a AGS 
Keiceid Jana Lichtenstein ina 
fabryka wyrobów glinianych i cegieł 


rozsyła handel HELAI 


skówa | ESA aA T 


król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 


Ra CY DER Z m Z aae eae 


AARBEIE HRREATY 3 wawy 


Edmrnda Riedla 


CU) 
wd Lwawis sias BMarvaeki W 


pół ki, Congo sł. 8 ksidej arh poczte 
Noachong czarna | w leget iei 
— zbiór majowy 2 „— Portorico |. 


Z 


nw 


HERBATĘ | K A w Y 
3 Dg E * —% 


sbioru majowego: re rozsyła 
„Oaba grubo ziarn. 9.50 


Kaysow Czarna 


ułożył dywanów, firanek, portyer, che 45 U Meianga de Lond. 4,- Uzzlom mielona IP= ` a 
+ O , Chów nter-Temenau koło Lundenburga i ini - 

(2 grube i.omy str. 621 i 629 dików. kap, koców, kołder i zoióhie sie w stładsie dywsnów „Au, oferuj e swe 8 res mtz J 5 mj siaru. Pk z pe 

w 8-ce), der na konie. Saon wo luwowie, ul. Sykstuska” Nr. płyty mazaikowe do ikid todz brukowań, specyalnie do °, A Wysiawki ‘najlep „parłowa 1075 „ 18 

Cena egz. g koron, & z przesył- o we Wiednia 1X Habngasse Nr 83 kościołów i klasztorów, "FP sayoh herbat . 1.50/Mocosarsh, arom, 10.75 s 108 

ką 9 koron i 82 gr. otrzymała na * ay w IE a wykonaniu i wymienia z wykonanych s Jawa glota 10.75 „ 108 


skład główny i poleca 
Księgarnia katolicka 


Dr. WLAD. MUKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30. 


NUARMR DRAENEI 


Masę francuską 
Masę woskową 
Lakier bursztynowy 
do zapuszczania podłóg 
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Stip, Ottakring Rzeźmie: berno; Dworce: $ 
Otomaniec, Przerów, Kraków ; Klasztory: Kołomyja, , 
Starowieś, Mödling etc. etc. 4 

Podwójnie polerowane rory kamien-2 
me: nagłówki na kominy, muszle do wychodków. 
egły, piece kaflowe i kafie kac 
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IM: roku praw, rutynowany pedagog, po. b 
szukuje lekcyi na prowincyi Mase także jg 
przygotowywać do pierwszego egzamina $f 
prawniczego. Jan Rudawski, poste restante fi 


Lwów. 


" Ekonom z niższą szkołą dublańską ; 


T posady z wiosna na ordynaryę, 


L. Boguchwała koło Rze-/ff 
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żony, A A WAA ain dy AGD 1 i z k, k. powideł bośn'a"kich I 4 kur Í |= „wachaeskich I ai w BY 
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Epilepsia 


Ktokolwiek cierpi na padaczkę, kurcze 
i inne podobne choroby nerwowe, niech 
zażada broszurę o takowych, otrzymać 
można darmo i opłatnie od: S$chwamen- 


i i : nych ct. 75 
m Apotheke Braktut aE l || wią pakt w krajo i manies jj] powoda PETE DE PZ R GRRAR KO, niieg poleca codzień świeżo | Na żądanie mumera okazowe, Pro- 
Ukwalifikowanych oficyalistów energiczny administrator , obznajomiony im eere S anczo Syrobi. H. TR ow ER „dE ja LfiA A i franco. 


oleca bezpłatnie Ajencya dworska, Liwów 
iekiewicza 22. 


POTANIAŁO DRZEWY 


glejsze strony jak najstaranniej opa- | 
kowane. 


akomicie: © racyonalnem gospo 
darstwem rybmem, z pomiarami, 


kach oraz wszeikia biżataryu 
poleca Jan Jurzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


Światową sławę 


jąca zapach świeżych fiołków 
perfuna 
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składach osobliwych tytoni 


M. M. Łabin;aekład dla Gnlleyi 
w e. ER a R 


W. Niemojowskiego we Lwowie. 


arsząwan we Lwowie 


w Restauracyi Pilzneńskiej 
*w Hotelu Francuskim we Lwowie 


W czwartek i niedziele Flaczk: po warszawsku i kulabiak litewski, 
Obiady 110 Covert z 7 dań po 110 jakot wedlug karty z doborowych 


owocowe i szczepy szlachetne. isliższa wia- 


HM kę. herbaty familijnej I koron 7 franco, 
j d'io k. rę Santos I 14 kor, II 13.50 


groszy. 
Aa k. kawy dreb. xiar. I 13 kor. 50 g 


z k Śliw hośniackieh I 4 kor. 40 groszy. j 


o kig. Biskwitów ang. l 


__ domość regatzą Janowska W.H 


Uwagi godne. 
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prenumeratorzy galicyjscy 


Tygodnika Mii 
sg | Piwiiści 


|powieści oryginalnych i przek 


ladów, 
ji różnych 


80 groszy. artykułów literackich, przepi- | 


Pranumeratę przyjmują: 
Główna Ep oża 
i powieść 


'Laów, zh Hausmara 9, 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
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ko to: prus dki, czekolad 
eto. złr. o. 

: ler- 


Tygodnika 


batmików zir. I 
Y kig Karmejków miesza. 


właściciel parowej fabryki czekolady i 
cukrów 
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toczenia. 


"7 Badaktor odpowiedzialny: Wael Wacław Makowski 


Można, gukuje odpowiedniej posady. Ła- 
też zamawiać dla p. tokarzy materyał do swo zapytania poste restante E R 
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"Warsżawa we Lwowie. 
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